
W DNIU HUTNIKA

Uroczysty koncert dla jubilatów
i odznaczonych

Centralnym akcentem obchodów naszego tradycyjnego 
hutniczego święta — Dnia Hutnika, był tego roku uro­
czysty koncert dla jubilatów i odznaczonych w wykona­

niu Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca ..Slask”. Dwukro­
tnie w hali sportowo-widowiskowej KS Hutnik na Suchyrh 
Stawach zebrali się długoletni i zasłużeni pracownicy HiL.
W poniedziałek 12 bm. prze­

mówienie wygłosił dyrektor na­
czelny huty inż. Czesław 
Drożdż mówiąc o osiągnięciach 
krakowskiego kombinatu i 
przedstawiając czekające nasz 
zakład zadania. Następnie od­
była sie dekoracja najbardziej 
zasłużonych ludzi spośród zało­
gi HiL — wysokimi odznacze­
niami państwowymi oraz od­
znakami regionalnvmi.

Honorowy tytuł Zasłużonego 
Hutnika PRL otrzymali: Wla-

dysław Musiał — mistrz zmia­
nowy utrzymania ruchu Wydz. 
Walcownie Wstępne oraz Jó­
zef Pałubiak — I taśmowy, 
brygadzista spiekalni Wydz. 
Wielkopiecowego. Ponadto — 
w oba dni uroczystych koncer­
tów — Złotym Krzyżem Za­
sługi udekorowanych zostało 
494 hutników. Srebrnym Krzy­
żem Zasługi — 404. Odznaka 
za Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej — 10 (pięciu w stopniu 
złotym i pięciu w stopniu sre-

bmym), Odznaką Budownicze­
go Nowej Huty — 21 hutników 
i Odznaka Zasłużonego Praco­
wnika Huty im. Len;na — 116 
osób.

Tego roku jubileusz wielolet­
niej pracy w hutnictwie obcho­
dziło 436 pracowników naszego 
kombinatu. Otrzymali oni dy­
plomy okolicznościowe i spe- 
calne nagrody iubilackie.

W części artystycznej okla­
skiwali zebrani wspaniały, cie­
szący sie ogromna sława w 
kraju i zagranicą zespół 
..Śląsk”. Był to występ. który 
długo sie pamięta. Zachwycił 
wszystkich kunszt taneczny i 
wokalny tego zespołu, barwne 
stroje, werwa.
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TT Ttększość naszych ezytel- 
ników wie do czego słu­
ży stodoła. Niewielu je­

dnak słyszało, iż na klepiskach 
stodół wystawiano ongiś teatral­
ne sztuki. Działo się to w cza­
sach kiedy wsie nie dysponowa­
ły jeszcze klubami, domami 
kultury czy innymi obiektami 
kulturalnego użytku. Dziś kie­
dy ogląda się czasem prawdziwe 
pałace kultury, oczywiście poza 
Nową Hutą, aż wierzyć się nie 
chce, że nie zawsze są należycie 
zagospodarowane. Wiadomo je­
dnak, że same warunki nie sta­
ną się motorem napędowym w 
rozwoju kulturalnego życia?

A więc potrzebni są ludzie, 
prawdziwi działacie kultury, 
którzy chcieliby coś zrobić w 
swoim środowisku, ludzie któ­
rzy nie tylko są dobrymi orga­
nizatorami ale 
sporo fantazji.

Nowa Huta 
się setkami
twórczych organizatorów życia 
kulturalnego, którzy od samego 
początku istnienia naszego mia­
sta czynili wszystko aby robot­
nicy a potem ich dzieci tańczy­
ły i śpiewały w różnuch zespo­
łach amatorskich, malowały czy 
rzeźbiły. Można by tu przytoczyć 
dziesiątki takich ludzi, któ­
rzy do dnia dzisiejszego pracu­
jąc w hutniczych halach, wie­
czorem spotykają się -w takich 
czy innych pomieszczeniach do­
mów kultury czy klubach. Wie­
lu z nich zakładało przed latu 
„Czerwone kąciki" w hotelach

robotniezyeh, kiedy nie było je­
szcze innych pomieszczeń na 
kulturalne cele. Bogata jest 
droga rozwoju kulturalnego ży­
cia Nowej Huty, szkoda, że tak 
mało o tej działalności dotąd na­
pisano, szkoda że tak cenna i 
potrzebna zawsze praca tych 
ludzi pozostaje zawsze w cleniu.

Gdyby wspomnieć o Teatrze 
Ludowym, który zapisał się tak 
pięknymi zgłoskami w historii 
teatru polskiego, to przecież

Ludzie,
z pasją

także posiadający

może poszczycił 
takich działaczy.

twoim rodowodem sięga do ro­
botniczego „Nurtu" sprzed dwu­
dziestu lat. I choć nie za bardzo 
dzisiejsi profesjonaliści się dziś 
do tego przyznają, to jest to je­
dnak prawdą. „Nurt” składał się 
z grupki zapaleńców pracujących 
na budowie. 1 choć występy od­
bywały się w skromnym baraku, 
to jednak widownia była zawsze 
pełna. Przychodzili robotnicy w 
kufajkach, przychodziły mamy z 
dziećmi na rękach. Kiedy dziś 
ówcześni aktorzy i widzowie 
wspominają tamte czasy, łza im 
się w oku kręci. Bo to wspania­
ły okres ich dość trudnego ży­
cia. Praca w zespołach ma to do 
siebie, że nie tylko rozwija in­
telektualnie człowieka ale także

dziś 
pracą w takiej

młodego 
czy 

nie­
wo­
le W-

zżywa ludzi z sobą, czyni ich 
lepszymi dla drugich.

Kiedy przed laty założyłem w 
Brzesku zespół pieśni i tańca, 
wydawało się, iż niewiele z te­
go będzie. Tylko olbrzymia fan­
tazja i upór doprowadziły do te­
go, że po kilkuletniej działal­
ności dwadzieścia lat temu, ze­
spół zdobył czwarte miejsce w 
eliminacjach krajowych. To byt 
sukces. Młodzi ludzie, członko­
wie zespołu, których weżeśniej 
nazywano bikiniarzami, wyrośli 
na wspaniałych obywateli, wie­
lu z nich zajęło poważne stano­
wiska zawodowe i społeczne.

Czy dziś, kiedy telewizja ab­
sorbuje młodych ludzi, rola dzia­
łacza kulturalnego się skończy­
ła? Chyba nie. Nawet wzrosła. 
Zainteresować 
człowieka
innej dziedzinie jest sprawą 
zmiernie trudną, bo młodzi 
lq biernie odbierać niż sami 
stępować na scenie. Ale prze­
cież tylko czynne uczestniczenie 
w pracach takiego czy innego 
zespołu pozwala rozwijać się in­
telektualnie młodemu człowieko­
wi.

Dlatego też dzięki właśnie 
działaczom kultury rozwija się 
nasze życie kulturalne. dzięki 
ludziom, którzy swój prywatny 
czas poświęcają na społeczne 
cele. Niech więc w dniach 
Oświaty, Książki i Prasy znaj­
dzie się także i kwiatek dla lu­
dzi obdarzonych nie tylko ol­
brzymią pasją społecznego dzia­
łacza. ale także i dużą fantazją.

Przy tej okazji chcielibyśmy 
i my ze swej strony 
wszystkim działaczom 
podziękowania za ich 
mierny wysiłek i życzyć 
kiego najlepszego.

ZASTĘPCA

złożył 
kultury 
niewy- 
wszyst-

opiekunem dzieci
Prawie od 20 lat Zakład Ko­

ksochemiczny HiL sprawuje 
opiekę nad Przedszkolem nr 
101 w Nowej Hucie, os. Cen­
trum A. Trzeba przyznać że 
jest dobrym i bardzo troskli­
wym opiekunem. Pomaga w 
remontach, konserwuje urzą­
dzenia ogrodowe, słowem w równikowi Wydz. K-8. 
każdej sytuacji przychodzi tej 
placówce z serdeczną pomo­
cą Największą wdzięczność 
zaskarbili sobie koksownicy 
HiL zapewniając dzieciom au­
tobus na wycieczki.

Za tę długoletnią i wszech­
stronną pomoc oraz opiekę 
wyraża Przedszkole nr 101 go-

WYSTAWA 
FILATELISTYCZNA 
W SALONIE TPSP

Polski Związek Filatelistów 
Oddz. Nowa Huta organizuje I 
Oddziałowa Wystawę Filateli­
styczną w sali Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w alei Róż.

Wystawa bedzie czynna w 
dniach od 18 do 25 maja br. w 
godzinach od 11 do 18. a zo­
stała zorganizowana w ramach 
obchodów ..Nowohuckiej Wio­
sny—-75” W czasie jej trwania 
będą rozprowadzane specjalne 
koperty okolicznościowe — ilość 
konert ograniczona.

Zachęcamy młodzież, star­
szych sympatyków znaczka po­
cztowego oraz wszystkich fila­
telistów do licznego zwiedzania 
westawy.

Na wystawie bedzie pokaza­
nych wiele nowych ciekawych 
zbiorów wytrawnych filateli­
stów.

Wstęp wolny.
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W dniu 16 maja zakończo­
ny został remont w.
pieca nr 3 polegający 

na wymianie 15 i 16 pasa pan­
cerza wraz z chłodnicami.

Ta. jedyna w swoim rodza­
ju. dotychczas nie stosowana 
w ogóle, operacja remontowarące podziękowanie kierowni­

ctwu i załodze Zakładu Ko­
ksochemicznego HiL a szcze­
gólnie wydziałom: 
chodnych i Mech, 
nemu. Serdecznie 
dzieci zwłaszcza inż. Czesła­
wowi Galęziowskiemu b. kie- 

mgr 
inż. Władysławowi Michalskie­
mu. mgr inż. Juliuszowi Ma­
jewskiemu. mgr inż. Zdzisła­
wowi Hyli. Jednocześnie z o- 
kazji 25-lccia Huty im. Leni­
na. kierownictwo Przedszko­
la przekazuje swym opieku­
nom z ZK najlepsze życze­
nia i gratulacje, (w)

Węglopo- 
Remonto- 
dziękuja

REKORD
zakładała 158-godzinny postój 
w. pieca. Tymczasem ofiarne i 
doświadczone załogi plonu 

Gł.
Wydz. W-17 
nergetyczne 
skróciły czas 
112 godzin.

Jest to osiągnięcie 
cyjne, nawet w skali 
wego przemysłu hutniczego. 
Serdecznie gratulujemy na­
szym pracownikom i ZRH.

Mechanika a szczególnie 
oraz brygady e- 
naszego 

postoju )
• ZRH 
pieca do

rewela- 
świato-

..Dni Lipska" w Krakowie
Jak wiadomo region krakowski i okręg lipski utrzy­

mują ze sobą ożywione kontakty. Jednym z przejawów 
tych kontaktów jest zorganizowanie w Krakowie „Dni 
Lipska". Będą one trwały w dniach .19—26 maja Głów­
nym ich celem bodzie ukazanie społeczeństwu naszego re­
gionu różnorodnego dorobku zaprzyjaźnionego miasta 
NRD na płaszczyźnie x>litvcznej. gospodarczej i Kultural­
nej. Jednocześnie ..Dni Lipska" beda stanowiły okazje do 
zaakcentowania wzajemnych bratnich związków i pogłę­
bienia współpracy między Krakowem i Lipskiem. Inau­
guracja ..Dni Lipska” odbędzie sic 19 maja o aodz 11 w 
sali Arsenału przy ul. Pi jarskiej. Program ..Dni Lipska” 
przewiduje m. in koncerty artystyczne zespołów Lipska, 
wystawy plastyczne, odczyty, spotkania i poka’v filmowe, 
oraz imprezy towarzyszące, takie jak konkurs tańca to­
warzyskiego. mecze piłki nożnej, pokazy akrobatvki spor­
towej. kiermasz towarów w DT „Jubilat” itp. Niektóre 
imprezy jak np. koncert chóru Tomasza i Rewii Robotni­
czej odbędą sie w gmachu szkoły muzycznej w Nowej Hu­
cie. Szczegóły w afiszach. Serdecznie zapraszamy do u- 
działu w „Dniach Lipska”.
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Fot. OKTAWIAN HUTNICKIZ uroczystości w hali KS Hutnik — odznaczenie zasłużonych pracowników HiL.
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Z ŻYCIA WB1PAimę«
dniu 16 maj* pod przewod­
nictwem J. NOWOTNEGO 
obradował* egzekutywa 

KF. Na sesji wyjazdowej w Za­
kładzie Transportu Kolejowego 
członkowie egzekutywy zapozna­
li się z całokształtem działal­
ności politycznej i gospodarczej 
PT. Informacje w imieniu K7. 
PZPR PT złożył Z. SUROWIEC 
— 1 sekretarz KZ natomiast w 
imieniu kierownictwa W. SZCZE­
PAŃSKI — kierownik zakładu. 

Egzekutyw* KF potwierdziła 
duże osiągnięci* PT w działal­
ności politycznej i gospodarczej, 
Ifw-ierdzajae. że w ostatnich la­
tach wzrosła dyscyplina or»z ak­

Na przykład 
w Odlewniach...

Ogólnokrajowa kampania 
wymiany legitymacji 
partyjnych stali się no­

wą okazją do podjęcia w sze­
regach partii dyskusji o obo­
wiązkach członka partii

W rozmowach szeroko dys­
kutowano nad postawą moral­
ną członka partii, podkreślano 
wynikającą ze statutu odpowie­
dzialność jej członków przed 
organizacją za każdv czyń. Ide- 
owość. odwaga, wrażliwość, mo­
ralna. krytycyzm i dyscyplina 
— to cechy, którymi powinien 
się wyróżniać każdy towarzysz, 
partyjny, bowiem autorytet 
członków i działaczy partii sta­
nowi warunek zaufania do or­
ganizacji.

Postawa moralna, członka 
partii nie jest, zatem jego spra­
wą osobistą, lecz cząstką auto­
rytetu i społecznego prestiżu 
całej partyjnej wspólnoty.

Jak zagadnienia te są reali­
zowane w POP Wydziału Odle­
wnie W-I?

— Od dwóch lat zwiększyły 
sig niewspółmiernie wymaga- 
r. 'a w stosunku do członka nar- 
tii — mówi tow. JERZY KLU­
SEK I sekretarz PO? Wrdżia- 
lu Odlewnie. — Zasad". że 
każdy członek partii powinien

Nagrody 
za publicystykę 

przeciwalkoholową
Jury nagród za publicystykę 

przeciwalkoholową obradujące 
pod przewodnictwem red. Ja- 
łu Kurka przyznało nagrody 
za rok 1974. Pierwszej nagrody 
r.ie przyznano. Dwie drugie 
nagrody przyznano: red.
Romualdowi Karasiowi („Po­
lityka") za art. „Odczarujmy

Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy i Spół­
dzielnia Pracy Usług Kinowych i Artystycznych 
..Filmotechnika’’ w Krakowie organizują w dniu 
19 maja br. w Hali GTS Wisla przy ul. Reymonta 

o godz. 17 i 20 

atrakcyjną

¡MPREZE ROZRYWKOWA 
wraz z oferta usług spółdzielczych

W programie artystycznym wezmą udział:
..DWA PLUS JEDEN", „TRUBADURZY”, NI­

NA URBANO, JANUSZ WOLNY, JANINA JA­
ROSZYŃSKA, M'RIAN CEBULSKI, WIKTOR 
SĄDECKI. ROMAN KŁOSOWSKI. Konferansjer­
kę prowadzi JANUSZ BUDZYŃSKI.

W czasie imprezy spółdzielnie zrzeszone w 
M ZSP zaprezentują modele ubiorów damskich, 
męskich i młodzieżowych, pokaz makijażu kosme­
tycznego wieczorowego-fantazyjnego oraz fryzur 
damskich. Pokaz prowadzi LESZEK MIKU­
ŁOWSKI.

Przedsprzedaż biletów w punktach Spółdzielni 
Pracy „Filmotechnika".

Z obrad egzekutywy KF

Rezultat 
kolektywnego działania

tywność członków i kandydatów 
partii. Wzrósł poziom szkoleni* 
partyjnego * do organizacji par­
tyjnej przyjęto w ubiegłym i 
bieżącym roku 32 nowych kan­
dydatów partii rekrutujących się 
głównie z aktywu ZMS.

Zmiana klimatu 
była główną siłą 
zmiany stosunków 

politycznego 
motoryezną 

międzyludz­
kich. Pamiętamy bowiem, że w
1570 roku stosunki te nie były 
najlepsze.

Poprawa stosunków między­
ludzkich była możliwa też mię­
dzy innymi dzięki rozwiązaniu 
jakże bardzo trudnych proble­
mów kadrowych 1 płacowych.

być wzorem w pracy i życiu o- 
sobistym staramy stę zrealizo­
wać m. in. przez indywidualne 
oceny poszczególnych towarzy­
szy.

— Istotną sprawą przy przyj­
mowaniu kandydatom do par­
tii jest zwiększenie obowiąz­
ków towarzyszy rekomendują­
cych oraz zasięganie opinii pra­
cowników bezpartyjnych. Minie 
tych wymogów, ilość członków 
organizacji wydatnie wzrasta. 
Podczas gdy w latach 1970— 
1972 — przi/ięto 5 kandydatów, 
w 1972—1974 — przyięto już 
49. a w pierwszych czterech 
miesiącach br. do POP przyję­
to aż 27 kandwlatów (w tym 12 
członków /.MS). Wkrótce do 
POP przyjęty zostań ie trzech- 
setny towarzysz.

— Spełnianie wysokich- wy­
magań stawianych kandydatom 
’ członkom partii sprawdza sy­
stematycznie Komitet '.-'.okłado­
wy Pionu TM. . Jego wysiłki. a 
zwłaszcza sel:rętor:alu — 1 Se­
kretarza MARIANA RAĆHA- 
NA’II sekretarza ANflRŻEJA 
PRA.ll zmierzające do umac­
niania szeregów parlyjnych. są 
ważnym ogniwem w cało­
kształcie działalności ideowo- 
wychowowczej w Pior.ie Cl. 
Mechanika. (et) 

ten temat1 ‘oraz red. Henryko­
wi Cyganikowi („Gazeta Kra­
kowska") za art. „Niech miia 
pora goryczy“. Trzy nagrody 
trzecie przyznano: red. Bole­
sławowi Da ¡workowi („Wie­
ści”). red. Jerzemu Dankowi 
(„Glos Nowej Huty”). red. Zbi­
gniewowi Satale („Gazeta 
Krakowska11) oraz wyróżnie­
nie red. Elżbiecie Dziwisz 
(„Gazeta Krakowska11).

Naszemu koledze redakcyj­
nemu — J. Dankowi gratu­
lujemy zdobycia nagrody. 

Kolektyw polityczny I kierow­
nictwo gospodarcze podjęło się 
złożonej działalności w tym za­
kresie. W działaniu tym brano 
pod uwagę Interes społeczny i 
interes konkretnego pracownika. 
Sukces rozwiązania problemu 
doboru pracowników na niektó­
re bardzo trudne stanowisk* 
pracy jest zasługą kojarzenia in- 
teresów obu stron.

Obecnie — zakładając dalszy 
wzrost wydajności pracy 1 za­
robków pracowniczych — roz­
patruje się dalsze propozycje us­
prawnień w tym przede wszyst­
kim stawia się na mechanizacje 
i automatyzacje niektórych sta­
nowisk pracy. Celem pozyska­
ni* nowych pracowników kie­
rownictwo gospodarcze wraz z

Kolonie dla dzieci hutników
STARY SĄCZ (woj. krakow­

skie). Dzieci hutników mieszkać 
będą w budynku Liceum O- 
gólnokształcącego. Usytuowanie 
obiektu w odległości ok. 1,5 
km od rzeki, w górzystym, za­
lesionym terenie umożliwia or­
ganizowanie biwaków. Stary 
Sącz jest dobrą bazą wypado­
wa dla dalszych wycieczek np. 
do Piwnicznej. Rytra i in.

Turnus trwać będzie od 26. 
06. do 19. 07- 75. Dzieci zostaną 
dowiezione autobusami.

LUBACZÓW (woj. rzeszow­
skie). Dzieci będą odpoczywać 
w starannie zagospodarowa­
nym obiekcie szkoły oodstawo- 
wej 1000-lecia. Bogate walory 
krajoznawcze regionu, intere­
sujące dzieje miasta oraz wy­
cieczki do Jarosławia ; w Bie­
szczady umożliwią dzieciom po­
głębienie wiedzy o tym zakąt­
ku naszego krain.
-Turnus kolonijny trwać bę­

dzie od 7-, 06. do 27. 07. 75. 
Dzieci na placówkę kolonijną 
zostaną dowiezione autobusami

NYSA (woj. opolskie) Dzieci 
będą zakwaterowana w obiek­
cie Technikum Rolniczego, któ­
ry mieści również internat (sa­
le 2-, 4-, 6-osobow?). Ośrodek 
kolonijny posiada dwie sale gi­
mnastyczne oraz basen kąnie- 
lowy. Otoczenie ośrodka stano­
wi zabytkowy park. W odległo­
ści ok. 1,5 km od budynku ko­
lonijnego znajduje s;ę sztuczne 
Jezioro Nyskie. Istnieje możli­
wość organizowania wycieczek 
w Góry Stołowe.

Turnus I trwać będzie od 
23/ 06. do 11. 07., II ;>d 12. 07. 
do 30. 07.. III od 31. 07. do 
17.08. Do placówki kolonijnej 
dzieci będą dowiezione pocią­
giem.

ŚWINOUJŚCIE (woj. szcze­
cińskie). Najbardziej ku za­
chodowi wysunięty port pol­
skiego wybrzeża. Dzieci miesz­
kać będą w budynku Szkoły 
Podstawowej nr 7 (ul Walki 
Młodych 11). Wypoczynek zo­
stanie uatrakcyjniony wyciecz­
kami i kąpielami morskimi.

Kronika ZBoWiD
Kulminacyjnym punktem 

obchodów XXX-lecia zwycię­
stwa w naszym wojewódz­
twie była olbrzymia manife­
stacja i apel poległych na 
Rynku Krakowskim w dniu 
8 maja 1975 r. z udziałem 
I sekretarza KW PZPR Józefa 
KLASY. W czasie uroczysto­
ści. w której obok jednostek 
WP wzięły udział delegacje 
zbowidowskie z całego woje­
wództwa a między innymi 200- 
osobowa gruna kombatantów- 
hutników Kombinatu HiL 
sztandar Okręgu ZBoWiD zo­
stał udekorowany złotą od­
znaka za pracę społeczną dla 
ni. Krakowa.

W okresie obchodów XXX- 
lecia Zwycięstwa gościliśmy 
w naszym Klubie w dniu 14 
hm. delegacie radziecka z. 
gen. leitn. Władimirem Iwa- 
nowiczem JF.ZKOWEM na 
czele, która w towarzystwie 
płk Karola BETLEI zwiedziła 
nasze Muzeum. W ubiegłym 
tygodniu odwiedzili nas kom­
batanci czechosłowaccy z Rti- 
żomborku pod prz.ew. Józefa 
H ATI AR A oraz 17-osobowa 
gruna sportowców niemieckich 
z Magdeburga. (JR‘ 

radą zakładową i organizacją 
młodzieżową stosuje szereg cie­
kawych form popularyzujących 
pracę kolejarzy. Stąd między 
innymi uczniów zakładowej 
szkoły zawodowej zaprasza się 
na wydziały bezpośrednio zapoz­
nając ich z arkanami sztuki ko­
lejarskiej. Wyniki tej współpracy 
są już widoczne.

Również współpraca kierow­
nictwa zakładu z poszczególny­
mi użytkownikami przynosi za­
kładane owoce. Stale konsulta­
cje między kooperantami pozwa­
lają na szybkie i skuteczne eli­
minowanie svystępujących su­
biektywnych niedomagań.

Tajemnica sukcesów zakładu 
transportu kolejowego jest pro­
sta. Wszystko to czego koleja­
rze dokonali jest wynikiem har­
monijnej. zgodnej z kompeten­
cją współpracy między organiza­
cją partyjną i kierownictwem 
zakładu. Przykład rzetelnej ro­
boty w wielu dziedzinach życia 
politycznego i gospodarczego KZ 
PZPR PT godzien jest szerszej 
popularyzacji sv hucie. (Staż)

Turnus I trwać będzie od 9. 
06. do 1. 07.. II turnus od 1. 07. 
do 23. 07.. III turnus od 23. 07. 
do 14. 08. Dzieci będą dowiezio­
ne pociągiem.

Uwaga: Terminy rozpoczęcia 
i zakończenia turnusów kolo­
nijnych na placówkach do 
których dzieci będą dowiezio­
ne pociągami mogą ulec zmia­
nom, z przyczyn niezależnych 
od organizatora. (en)

WYSTAWA 
BUŁGARSKA

16 bm. została otwarta w hali 
KS „Hutnik" wystawa fotogra­
fii pokazująca zabytki i kraj­
obraz. Bułgarii. W otwarciu 
wzięli udział dyrektor a<im. liii. 
— mgr Jan Kania, prz.ew. RZK 
Antoni Dałkowski, oraz goście 
bułgarscy — dyrektor Ośrodka 
Kultury Bułgarskiej w Krako­
wie — Haszim Bajraklarow. 
przedstawiciel Głównego Komi­
tetu Turystyki Bułgarii — Dimo 
Żelazko«, oraz przedstawiciel 
linii lotniczej „Bałkan" —e Dra­
gan Stojanow. Wystawa ta sta­
nowi żywa zachętę dla wszyst­
kich tveh którz.y zamierzają od­
wiedzić len piękny kraj.

Nie spóźnił sio
EUGENIUSZ BATLUK nau­

czył się zawodu ślusarza i e- 
lektro-mechanika w Zamościu 
i Dęblinie, w czasie służby 
wojskowej. Był wówczas samo­
lotowym mechanikiem pokła­
dowym. a że w tej i-obocie nie 
można było sobie pozwolić na 
najmniejszą nawet fuszerkę, 
więc wpoił sobie pedantyczną 
sumienność, dokładność punk­
tualność. Cechy te zostały Ba- 
tlukowi do dziś, choć w W-1/S 
z samolotami nie ma mc wspól­
nego. Przez, te 22 lata wyjeżdża 
do pracy o 5 rano i dziwi sie. 
że są tacy, którzy co dzień 
wpadają zdyszani, w ostatniej 
chwili, z.męczeni.

Nic dziwnego, że szef wła­
śnie Batluka wysyła w teren na 
wszystkie niemal bardziej od­
powiedzialne roboty. „Już cza­
sem proszę go. żeby wysłał któ­
regoś z młodszych ko'egów. ale 
on nie i nie. tylko mnie. A że 
polecenie szefa iesf dla mnie 
rozkazem, więc idę i robię — 
mówi Batluk.

Lubi Eugeniusz Batluk swo­
ją pracę zawodową, tak jak 
lubi wszystko co robi. Każde 
zajęcie daje mu jakąś satysfa­
kcję. Taką już ma naturę. Wy-

WYSTAWILI ICH
DO WIATRU...

W dniu 2 kwietnia br. nasz 
Czytelnik, mieszkaniec bloku nr 
6 w osiedlu Niepodległości. o- 
trzymał pismo z Zespołu Osiedli 
Spółdzielczych nr 4 SM „Hutnik" 
o udostępnienie mieszkania ce­
lem znalezienia i usunięcia awa­
rii instalacji wodnej.

W dniu 5 kwietnia pracownicy 
KPISiE wykuli otwory w ścia­
nach i posadzkach mieszkań 54 
i 57. usunęli uszkodzenie instala­
cji wodnej w mieszkaniu 57. ale 
wykutych dziur już nie zabu­
dowali. Od „wykonania remon­
tu" mija już 40 dni. lokatorzy 
obu mieszkań wielokrotnie zwra-

Rac j onalizator zy
Z Zakładu Koksochemicznego

Klub Techniki i Racjonaliza­
cji należy do najbardziej 
aktywnych w naszej hucie. 

Szczyci się bogatym dorobkiem 
racjonalizatorskim. W ciągu 20- 
lecia działalności ZK zgłoszo­
no tu ok. 4 tys. projpktćw wy­
nalazczych. a więc średnio — 
200 projektów rocznie. Naj­
większe nasilenie działalności 
KTiR w Zakładzie Koksoche­
micznym, przypada na lata 1967 
—74. Zgłoszono wtedy dużo 
projektów, których efekty eko­
nomiczne wynoszą ok 150 min 
zł. Wiele z tych projektów zy­
skało rangę wynalazku. Do ta­
kich należy zaliczyć m. in. pro­

jekt produkcji naftalenu cie­
kłego zgłoszony przez mgr inż- 
Bogdana Dębickiego i mrg I- 
gnacego Warkowskiego czy też 
projekt dotyczący intensywne­
go gaszenia koksu zgłoszony 
przez dr inż. Tadeusza I.aziń- 
skiego i Zdzisława cichego, al­
bo Droiekt -dotyczący dozowa­
nia węgli na maszvnach wsado­
wych opracowany przez Józe­
fa Bułeckiego. Józefa Hebdę, 
inż. Bolesława Furmana, Ta­
deusza Szumlańsklcgo mgr 
inż. Władysława Michalskiego i 
inż. Jana Feleckiego, Za wyna­
lazek został też uznany m. in, 
projekt dotyczący samoczynne­
go sterowania taśmami przeno­
śników oprą co wąn-v , j:ę;ez Ta- 
<lcu'z.a Szumlańskfegn. Edwar­
da Lachowicza i Jana Rud­
kowskiego.

Szereg projektów przyczyni­
ło się do poprawy warunków

przez 22 lala...
żywa się więc na swojej dział­
ce. gdzie wyhodował iuż 40 
róż. gdzie zasadził iaiiłonie. wi­
śnie. grusze, krzewy poi zeczek. 
Gdy był młodszy, łowił ryby, 
a wcześniej polował. Obecnie 
już na to nie wystarcza mu 
czasu i sił.
iiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiimiHiniiiiiiiiiiiiiiiiiiinnn

Szkoła chorążych pożarnictwa 
przyjmoje kandydatów bez egzaminów

Na pewno wielu mieszkańców 
Nowej Huty nie słyszało, że na 
osiedlu Zgody nr 18 istnieje Szko­
ła Chorążych Pożarnictwa, któ­
ra przyjmuje kandydatów z te­
renów całej południowej części 
Polski.

Szkoła jest typu policealnego, 
dla absolwentów szkól średnich 
— kształcącą chorążych techni­
ków pożarnictwa. Nauka trwa 2 
lata — po ukończeniu nauki ab­
solwenci otrzymują dyplom z. ty­
tułem technika pożarnictwa i 
stopień służbowy chorążego po­
żarnictwa.

W czasie nauki w Szkole ucz- 

cali się osobiście 1 telefonicznie 
do Administracji swego osiedla 
o zakończenie remontu i zamu­
rowanie otworów w ścianach, 
niestety — jak dotąd — wszyst­
kie zapewnienia i obietnice za­
równo Administracji z os. Ko­
ściuszkowskiego nr 6. jak też o- 
piekuna bloku — inspektora Żoł­
nierka — są gołosłowne.

Dziury w łazienkach obu mie­
szkań nie tylko grożą wypad­
kiem. ale w dodatku zioną chło­
dnym powietrzem, uniemożliwia­
jąc korzystanie z kąpieli. Nie­
dbali wykonawcy w/w remontu 
nie wiedzą widocznie, że poszko­
dowani mocą im wystawić sło­
ne rachunki zs usunięcie pozo­
stawionych niedoróbek. 

pracy, jak np. projekt eliminu­
jący wózki zrzutowe w sorto­
wniach koksu zgłoszony przez 
Stanisława Trybucha, albo pro­
jekt kierownika ZK dr An­
drzeja Piotrowskiego dotyczący 
mechanicznego burzeń a ścian 
komór baterii Drży remontach 
ceramicznych, eliminujący cię­
żką pracę ręczną i skracający 
czas remontu.

Racjonalizatorzy z Zl< dużą 
wagę przykładają do poprawy 
warunków BHP w swoim zakła­
dzie, zgłaszając szereg piojektów 
z tej dziedziny.

Natomiast we współzawodnic­
twie na najaktywniejsze koło

KTiR w hucie koksochemicy za­
jęli III miejsce.

W ub. m. odbyło się uroczysfę 
podsumowania pracy koła KTiR 
w ZK. Wzięli w nim udział m. 
in. mgr Grzegorz Szczepaniee — 
kierownik działu wynalazczości 
HiL. sekretarz Rady Rjbotnicz»j 
HiL — Stanisław Zmuda, prezes 
KTiR huty — inż. Jerzy Pilch, 
oraz przedsiawiciele kolektywu 
kierowniczego Zakładu Koksoche­
micznego. W czasie imprezy Zło­
tą Odznakę Zaslużon -go Racjona­
lizatora Produkcji otrzymał Jan 
Dubiel. Srebrne Odznaki otrzy­
mali- Ignacy Warkowski. Ta­
deusz Łoziński. Henryk Becker, 
Julian Majewski. Ryszard Głąb, 
Edward Kasperek. Henryk Za- 
wiślan. Wręczono ‘et świadec­
twa autorskie o dokonaniu wy­
nalazku i listy pochwalne od 
Rady Zakładowej Kombinatu.

RD

Ma jednak czas na rozryw­
kę artystyczną: jest stałym by­
walcem przede wszystkim Tea­
tru Ludowego, o któ.wm po­
chlebnie się teraz wyraża. 
Przedstawienia dostarczała mu 
niecodziennych wrażeń, bez 
których trudno byłoby mu się 
obejść, do których przywykł 
tak jak do rzetelnej codziennej 
pracy w swoim zakładzie i na 
swojej działce.

niowie otrzymują bezpłatnie: u- 
mundurowanie, wyżywienie, za­
kwaterowanie — wszyscy ucz­
niowie mieszkają w intorna-ie 
przy szkole — opiekę lekarska, 
a ponadto wynagrodzenie pie­
niężne.

Szkoła przyjmuje bez egzami­
nów. tylko r.a podstawie świa­
dectwa szkolnego. Chętni win­
ni dostarczyć następujące doku­
menty do dnia 5 lipca br.:

podanie, życiorys, świadectwo 
dojrzałości w oryginale lub u- 
kończenia szkoły średniej, świa­
dectwo zdrowia — wydane prz-z 
wojewódzką komisję lekarską 
MSW.

Gł. Dyspozytorowi HiL 
Stefanowi Cierni 

wyrazy głębokiego współ- 
czucia z powodu śmierci 

Żony 
składają Koledzy

Towarzyszowi 
Stefanowi Cierni 

dyspozytorowi Huty — 
wyrazy serdecznego współ­
czucia w związku ze 

śmiercią Żony Janiny 
składają 

Kolektyw kierowniczy 
Huty im. Lenina
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W produkcj
Czy rzeczywiście w tak wielkiej produk­

cji, w tak skomplikowanych operacjach 
jak wytapianie stali można liczyć każda 

złotówkę? Czy złotówka w zestawieniu z mi­
lionami ton znaczy aż tyle aby warto było 
zastanawiać się nad nią. nad tą jedna zło­
tówką? Ale rachunek jest prosty. Obniżmy 
koszt wytwarzania jednej tony stali tylko o 
te jedną złotówką, a już mamy roczną 
oszczędność ponad 6 min złotych. Tyle zło­
tówek ile milionów ton stali. Wiedzą o tym 
dobrze w Zakładzie Stalowniczym — zarów­
no dozór jak służby ekonomiczne. Stąd też 
w opracowanym programie poprawy gospo- 
larności analizuje się każdą zbędnie wydawaną 
złotówkę w produkcji stali.

Inżynier Stefan Niziołek — z-ca Szefa Za­
kładu ds. ekonomiczno-administracyjnych 
otwiera swój niewielki zeszyt. Są w nim ak­
tualne dane o kształtowaniu się kosztów 
produkcji. Analizujemy poszczególne elemen­
ty składowe: koszt surówki, złomu, dodat­
ków stopowych. Koszt remontów ceramicz­
nych. mechanicznych, zużycie osprzętu tech­
nologicznego itp.

Właśnie w ostatnich tygodniach „wysko­
czyło” przekroczenie zużycia surówki. Spra­
wę „dociska się” w Zakładzie i już jest wy­
raźna poprawa. Wiadomo, że na konwerto­
ra-h można jej zużyć 850 kg na tonę goto­
wej stali, a na tandemie tylko 820. Resztę ma 
stanowić złom, o wiele od niej tańszy. A 
jeszcze lepiej zużywać złom niewsadowy, 
przerabiany dopiero przez nasz hutniczy Od­
dział Przerobu Złomu.

Porównajmy: kupujemy tonę złomu za 1200 
zł. przerabiamy za 60 zł, razem 1260 złotych. 
Tona takiego samego złomu, przerobionego 
czyli gotowego do wsadzania do pieca ofero­
wana jest naszym stalowniom po 2 tys. zło­
tych za tonę. Jak więc nie wyrażać uznania

stali także...
dla załogi OPZ-tu. która dwoi sie i troi a 
w marcu pobiła rekord przerobu — 34 tys. 
ton złomu.

Następny czynnik składowy — żelazostopy. 
Unormowano już sposób ich dostawy na kon­
wertory. Zmodyfikowano dodawanie do wy­
topu poprzez zastosowanie automatycznych 
wag dozujących żądaną ilość. Zużywa się 
wiec żelazostopy bardziej racjonalnie przy 
stworzeniu korzystniejszych warunków do 
trafienia wytopów. Tu posłużę sie także przy­
kładem na szukanie tej liczącej się złotówki. 
Podaje: — jeden kilogram żclazokrzcmoman- 
ganu kosztuje akurat jedną złotówkę. Taki 
mały kawałek, a ile tych kawałków można 
zaoszczędzić, wiedzą najlepiej sami wytapia- 
cze. mistrzowie.

Tu muszę jednak ponowić apel do pro­
ducentów żelazostopów w Polsce: zróbcie 
wszystko aby wyeliminować w stalowniach 
HiL kruszenie żelazostopów. Straty stąd duże 
a cały świat metalurgiczny uporał sie już z 
tym problemem.

Z gospodarka materiałową. « konkretnie ze 
zmniejszeniem zużycia żelazostopów alumi­
nium związane jest opanowanie produkcji 
stali półuspokojonej. Opanowanie tej produk- , 
cji to wyeliminowanie z procesu odlewania 
stali lunkerytu i wkładek ceramicznych. 
Oszczędności z tej metody wynoszą w skali 
roczne i ok. 50 min zlotveh i jest to naoraw- 
dę wielki sukces technologiczny i ekono­
miczny stalowników.

Skoro przy sprawach technologicznych je­
stem. to wspomnę jeszcze o częściowym już 
stosowaniu do odlewania stali wltwnic bu­
telkowych. Uzysk stali ż tych wlewnic wzra­
sta o ok. 2 proc, co nie jest bez znaczenia.

Problem odrębny i w obecnej strukturze 
Zakładu wspólny to zużycie wlewnic. Naj­
bardziej korzystna poprawa nastąpiła na kon-

wertoracli. Bez porównania obraz byłby też 
nieprzemawiający. Wskaźnik osiągnięty w ro­
ku 1973 wynosił:

♦ dla konwertorów — 20,7 kg/tonę stali.
♦ dla martenów i pieca tandem — 18.7 

kg/tonę stali.
W roku 1974 te liczby się zmieniły:
♦ konwertory — 18,7 kg/tonę stali.
♦ marteny i piec tandem — 17,9 kg/tonę 

stali.
Zasługa to zarówno poprawiającej się stale 

jakości wlewnic jak i zabiegów technologicz­
nych czynionych przez samych stalowników.

Tak dochodzimy do kolejnego elementu 
składowego kosztów — do remontów cera­
micznych. Najw:ekszy sukces odnotowano też 
w Stalowni Konwertorowej. Przedłużono 
czas trwania kampanii konwertorów z 466 
wytopów w 1973 r do 498 w 1974. Uczy­
niono to głównie poprzez zwiększenie grubo­
ści wymurówki, murowanie strefowe, sto­
sowanie jakościowo lepszej cegły itp. Ewi­
dentnie skrócono czas trwania remontu. 
Wszystkie te operacje stworzyły stalownikom 
większe możliwości produkcyjne.

Co robi sie w innych dziedzinach?
W Wydziale Wlewnic eliminuje sie pier­

ścienie staliwne przy wlewnicach. Cena tony 
tych pierścieni wynosi 9 tys. zł. Miesięcznie

zuzywa się ich ok. 250 ton. Policzmy więc. 
Zmieniono także w wydziale wlewnic wy­
konawstwo osprzętu formierskiego. Zastąpie­
nie drewnianych modeli wlewnic modelami 
z tworzywa sztucznego przyniesie rocznie 10 
min zł oszczędności. Dodam że iest to wnio­
sek racjonalizatorski ob Pawlusa.

W Zakładzie Stalowniczym zrodziła sie tak­
że. jako pierwsza w HiL inicjatywa zwią­
zana z unifikacja części zamiennych. Pomy­
słodawcą był Główny Inżynier Zakładu mgr 
inż Stanisław Soja. Jak ważny iest to pro­
blem i ile u można zaoszczędzić czasu i pie­
niędzy, wiedzą najlepiej pracownicy służb re­
montowych HiL.

Co jeszcze nie udaje s!ę stalownikom? — 
pytam inż. Niziołka. Odpowiada, że nie jest 
zadowolony z gospodarki materiałowej w 
magazynach. Nie zagospodarowywuje sie 
jeszcze prawidłowo nadmiernych zapasów i 
materiałów zbędnych. Przewiduje sie w tym 
względzie podjecie konkretnych kroków. Są­
dzę. że potrzebnych i skutecznych.

Jak więc widać w całym działaniu na rzecz 
poprawy stanu gospodarności iest miejsce dla 
wszystkich. Każdy na każdvm stanowisku 
iest w stanie wpływać na koszt produkcji 
jednej tony stali. Każde gospodaruje ta. zło­
tówką. która w efekcie bardzo sie liczy...

MIECZYSŁAW GIL

W dzielnicy tei się marnują złotówki, np. w os. Kościuszkowskim... Fot. O. HUTNICKI
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Kultura w Łęgu
Krakowskie Zakłady Betonjsr, 

Sk*e i Żelbetowe w Lęgu mogą 
poszczycić się prężnie działają­

cym Zakładowym Domem Kul­
tury, co stawia dyrekcję zakła­
du w rzędzie wyróżniających się 
na terenie dzielnicy mecenasów 
i działaczy kultury. Ale dyrek­
tor KZB:Ź mgr inż. arch. STA­
NISŁAW MACIAŁEK stawia 
sprawę inaczej. — „To absolut­
nie nie jest moja zasługa, ale 
przede wszystkim pracowników 
na<zegc zakładu, prawdziwych 
działaczy kultury. To dzięki nim 
nasz Zakładowy Dom Kultury 
jest autentycznym ośrodkiem 
kulturalnym, zaspokajającym du­
chowe potrzeby nie tylko na­
szych pracowników, ale również 
6X1 mieszkańców pobliskiego o- 
siedla. Dom Kultury działa od 
1859 roku.

W 1965 r. został zmodernizowa­
ny kosztem 1.200 tys. zł. Jego 
działalności patronuje bardzo ak­
tywnie Pada Zakładowa na cze­
le z Marianem Krzystyniakiem. 
Duży wkład w działalność domu 
kultury wnosi mgr Tadeusz Ba­
naś. który jest także dużej mia­
ry działaczem społecznym. Bar­
dzo zaangażowani w działalności 
kulturalnej są pracownicy ZDK 
bibliotekarka Leokadia Latała 
i mgr Maria Wanatowicz. Posia­
damy również spory aktyw re­
krutujący się spośród pracowni­
ków zakładu. Tacy ludzie jak 
Janina Lewkowska, Robert Ma- 
cewko, Krystyna Szezęch. czy też 
Władysław Rachwal dużo nam 
pomogli w pracy kulturalnej. W 
naszym ZDK odbywa się szereg 
ciekawych imprez, cieszących się 
dużą frekwencją. Tematykę tych 
imprez dobieramy tak, aby było 
nimi zainteresowanych jak naj­
więcej osób. I jeszcze jedno: nasz 
dom kultury czynny jest przez 
południem, jak i wieczorem.

Działacz
z prawdziwego zdarzenia

JAN WINIARSKI many jest 
wszystkim w hucie, bowiem to 
on jako pierwszy otrzymał ze

swym zespołem w HiL tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycznej. 
Dodam, że był to czwarty tego 
rodzaju zaszczytny tytuł w całym 
polskim hutnictwie. Wtedy pra­
cował Jan Winiarski w produkcji 
w Odlewni Staliwa HiL. Dziś ze 
względu na stan zdrowia musiał 
przejść do Działu Technologicz­
nego TM.

Już trzecią kadencję pełni 
funkcję radnego DBN. Od 1960 
roku przewodniczy Komitetowi 
Osiedlowemu (skupiającemu osie­
dla Zgody. Urocze. Centrum-C). 
Dużo czasu i serca poświęca 
zwłaszcza działalności kultural­
nej. Z jego inićjatywy powołana 
została Społeczna Rada Kultury, 
która zaprogramowała plan pra­
cy ko. na cały rok.

Jakie są osiągnięcia? Na każ­
dym z trzech wymienionych 
osiedli czynny jest ogródek za­
baw dla dzieci, a najlepiej wy­
posażony, wprost wzorowy ogró­
dek posiada osiedle Zgody. Du­
żym powodzeniem cieągy się 

„Klub Seniora” — zawsze w nim 
rojno. a program wspólnego spę­
dzania czasu, zadowolić może ka­
żdego.

Wspomnę jeszcze o aktywnie 
działających klubac.n osiedlo­
wych. no i o najnowszej inicja­
tywie Jana Winiarskiego — fun­
dowania i pomocą 1 >ZBM — 
rzeźb plenerowych dłuta artysty 
Tadeusza Bielasa. Staną one już 
wkrótce na placu Jasią i Małgo­
si, zdobić będą naszą dzielnicę.

O pracy mówią efekty
O wyborze zawodu mgr KRY­

STYNY SUBERLAKOWEJ nie 
zadecydował przypadek. Miłość 
do książek i nastrojowa atmosfe­
ra bibliotek skłoniły w latach 

studiów młodziutką studentkę 
polonistyki we Wrocławiu do 
podjęcia w wolnych od wykła­
dów godzinach pracy w biblio­
tece Domu Kultury. Taki był 
początek.

Po ukończeniu studiów, K. Su- 
berlakowa zaznajamia się z za­
wiłymi problemami pracy biblio­
tekarskiej w wielkim ośrodku 
Zakładu Narodowego im. Osso­
lińskich. czyli tzw. „Ossolineum.” 
we Wrocławiu.

Po przyjeżdzie do Krakowa w 

1956 roku, przez jakiś czas pra­
cuje w Bibliotece AGII. Od sty­
cznia 1957 roku datują się zwią­
zki pani Krystyny z Nową Hutą 
oraz praca w Dzielnicowej Bi­
bliotece w os. Stalowym. Po 
krótkim okresie pracy w pun­
kcie filialnym w os. Teatralnym, 
od 1963 roku K. Suberlakowa 
pełni funkcję kierownika Dziel­
nicowej Biblioteki w Nowej Hu­
cie. w której skład wchodzi o- 
bocnie 8 filii i 18 punktów bi­
bliotecznych.

Pani Krystyna bardzo krót­
ko relacjonuje swój życiorys, w 
którym ujęte są lata jej pracy 
w ośrodkach bibliotecznych — 
nie mówi o efektach jakie osią­
gnęła w tym czasie. Długoletnią 
pracę. a szczególnie prace na 
kierowniczym stanowisku pani 
Krystyny dokumentuje jednak 
c pinia środowiska, ocena jedno­
stek nadrzędnych oraz czołowa 
lokata zdobyta niedawno w ogól­
nopolskim konkursie placówek 
bibliotecznych.

Już inne społeczeństwo
W chwili kiedy AURELIA RU­

TOWSKA, absolwentka liceum 

bibliotekarskiego w Krakowie, 
podjęła pracę, środowisko No­
wej Huty było słabo przygoto­
wane do czerpania wiedzy i szu­
kania odprężenia w takich źró­
dłach jak książka. Ośrodek bi­
blioteczny w Dzielnicowym Do­
mu Kultury „Budowlanych” — 
pierwsze miejsce pracy młodziu­
tkiej pani Aurelii — odgrywał w 
tym czasie niebagatelną rolę. 
Był nie tylko ośrodkiem dyspo­
nującym księgozbiorem, ale speł­
niał równocześnie funkcję pla­
cówki kulturalnej, szukającej 
odpowiednich form do nawiąza­
nia kontaktu z ludźmi, dla któ­
rych zagadnienia kultury i nau­
ki były sprawą drugoplanową.

Z latami zmienił się nie tylko 
krajobraz Nowej Huty — na­
stąpiły również zmiany w świa­
domości tych. którzy przybyli 
tutaj z najbardziej odległych i 
zacofanych dzielnic kraju, osie­
dlili się na stałe w mieście bu­
dowanym od podstaw własnymi 
rekami — wyrosło nowe pokole­
nie ludzi inteligentnych i wy­
kształconych.

Od 1971 roku A. Rutowska jest 
dyrektorem ZDK „Budostai" w 
os. Złota Jesień. Szeroko zakro­
jona działalność placówki znaj­
duje uznanie nie tylko wśród 
społeczeństwa Nowej Huty. Licz­
ne nagrody i wyróżnienia kra­
jowe i zagraniczne świadczą o 
wielkim zaangażowaniu ZDK 
„Budostai” w pracy nad rozwo­
jem kultury — dokumentują w 
sposób jednoznaczny wysokie 
kwalifikacje zawodowe pani Au­
relii.

Społecznik 
nie od parady 

Gdyby zapytać przeciętnego 
mieszkańca osiedli: Szkolnego. 
Zielonego bądź Sportowego cż£

zna PIOTRA MUCHĘ — z cal» 
pewnością odpowie, że nic. Ale 
zapytać tę.samą osobę, co sądzi 
o wyglądzie i społecznym życiu 
swojego osiedla? — bez waha­
nia orzcknic: z każdym rokiem 
jest piękniejsze, a współżycie 
mieszkańców bardziej harmonij­
ne. Tak odpowiedziawszy, nie 
rozminie się z prawdą. Bo rze­

czywiście — wymienione wyżej 
osiedla należą w ostatnich la­
tach do przodujących pod wzglę­
dem estetyki, gospodarności i ży­
cia kulturalnego. Jest to fakt 
zauważalny łatwo przez każde­
go. chociaż mało kto wie, że głó­
wnym motorem zaszłych i nadal 
zachodzących tu zmian j.sl sa­
morząd mieszkańców, czyli ko­
mitet osiedlowy, na czele któ­
rego stoi właśnie Piotr Mucha.

Piotr Mucha nie należy do lu­
dzi młodych. Od trzech lat prze­
bywa na emeryturze. Cale swo­
je dotychczasowe życie przepra­
cował w szkolnictwie i częścio­
wo. jako oficer, w wojskowości. 
Jedno i drugie ukształtowało je­
go charakter, którego cechą zna­
mienną jest społecznikowstwo. 
Działaczem społecznym był za­
wsze. tylko że praca zawodowa 
nie pozwalała mu na całkowite 
oddanie sie tej pasji. Toteż dzi­
siaj. aczkolwiek nadal pracuje 
zawodowo na pół etatu, „używa” 
sobie w działalności społecznej 
za wszystkie czasy.

— Nasz szef — y.trąca się do 
rozmowy I wiceprezes komitetu 
osiedlowego Józef Porębski 
— jest świetnym organizatorem 
i bardzo konsekwentnym reali­
zatorem wspólnie podjętych de­
cyzji. Sam pracuje bardzo dużo, 
ale i nam nie przepuszcza: roz­
licza z każdego zadania z całą 
bezwzględnością.

— Czy ta bezwzględność nie 
zraża Was?
~ — Przeciwni« — dopinguje.
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rzyznam: dobry f na czasie to pomysł! Rada Zakła­
dowa Kombinatu spotkała się ostatnio z przedstawi­
cielami Oddziału Rejonowego NOT w hucie, aby o- 

mówić i ustalić program współdziałania.
Sprawa to bardzo dla huty istotna. Wszak od prawidło­

wej współpracy organizacji związkowej oraz stowarzy­
szeń naukowo-technicznych skupionych w NOT, zależy 
ściślejsze zespolenie wysiłków w procesie produkcji, 
wzmożenie aktywności całej załogi, na czele z wysoko­
kwalifikowaną kadrą inżynieryjno-techniczną

Plan współdziałania obejmuje niemal wszystkie dzie­
dziny. ale najwięcej uwagi poświęcono w nim rozwijaniu 
wśród załogi HiL postępu technicznego i wynalazczości, 

Działacze związkowi 
i technika

poprawie warunków pracy, doskonaleniu kwalifikacji za­
wodowych. podnoszeniu kultury pracy. Nie pominięto 
tok ważnej etapie i aktualnej w naszym kombinacie spra- 
wu, jaką jest adaptacja młodych ludzi w zakładzie. Cho- 
dzi już nie tylko o należyte wprowadzenie młodego czło­
wieka do pracy, oswojenie go z zakładem, ale o stopnio­
we przywiązywanie adepta hutniczego zawodu — do 
miejsca pracy, do obranego fachu.

Cel podjętego obecnie działania jest jasny: lepsze, bar­
dziej efektywne realizowanie zadań społeczno-gospodar­
czych. aktywizowanie załogi, przyspieszanie kroku. 
Wspólnym wysiłkiem organizacji związkowej i organiza­
cji technicznych skupionych w OR NOT, zrobić można 
wWle.

Myślę. że szanse tę wykorzystamy, (jd)

Za inicjatywę -puchar I nagroda

Uroczysta konferencja
w Zakładzie Stalowniczym

szczególny
1 radości. 

Hutnika święcili 
poczuciu dobrze 

obowiązku. W

talownicy mają 
powód do dumy 
Dzień 

bowiem w 
spełnionego
czasie uroczystej Konferencji 
Samorządu Robotniczego od­
bytej w ZH 7 maja szczególne 
wyrazy uznania przekazali irrt 
za to przybyli na Konferencje 
dyrektorzy HiL: techniczny

mgr inż. Stanisław Strama o- 
raz produkcji mgr inż. Ja­
nusz, Razowski.

NJiłym akcentem 
wleczenie załodze 
wnic ZH pucharu 
niego oraz nagrody 
nej przez Radę 
Kombinatu za najlepszą dzia­
łalność na rzecz poprawy wa­
runków socjalnych załogi.

bylo także 
Wyda. Wle- 

przechod- 
ufundowa- 
Zakładową

Dla wzmożenia jeszcze 
większej troski o sprawy so­
cjalne, szef Zakładu Stalow­
niczego mgr inż. Bogusław 
Kwiecień ufundował puchar

przechodni. Będą go mogiy 
zdobyć te wydziały ZH. które 
wykażą się najlepszą w tym 
względzie działalnością. Ocze­
kiwać więc należy, że do ak­
cji poprawy warunków pracy 
i socjalnych włączą się wszy­
stkie wydziały, a Dzień Hutni­
ka w przyszłym roku stanie 
się znowu okazją do bilanso­
wania 
nych i

osiągnięć produkcyj- 
socjalnych.

gorąco życzymy ofiar-Tego 
nym staiownikom. (mg)

Honorowi krwiodawcy

Stanisław Wronka
- czoło w racjonalizator HiL

Stanisław Wronka ślusarz- 
brygadzista w Zakładzie 
Wielkopiecowym jest zna­

nym racjonalizatorem. Do tej 
pory złożył 188 projektów ra­
cjonalizatorskich z których 110 
zastosowano. Dały one efek­
ty ekonomiczne w wyso­
kości 6.677 tys. zł oszczędnoś­
ci. Za działalność racjonaliza­
torską otrzymał Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski.

Ostatnio dla uczczenia Świę­
ta 1 Maja podjął następujące 
zobowiązania:

A Zgłosić 10 projektów racjo­
nalizatorskich.
• Przyśpieszyć realizację S 

projektów racjonalizatorskich 
przyjętych już <io realizacji.

9 Przeznaczyć na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka w 
Warszawie przysługujące wy­
nagrodzenie z tytułu osiągnię­
tych efektów ekonomicznych 
wdrożonego do produkcji pro­
jektu racjonalizatorskiego pt. 
..Zmiana technologii i wykoń­
czenia dyszownic i żużlownic na 
wielkich piecach nr 1—5.
• Udzielać pomocy technicz­

nej pracownikom warsztatu 
mechanicznego S-3 przy opraco­
wywaniu projektów racjonaliza­
torskich.

— ..Podejmując powyższe 
zobowiązanie — pisze Stani­

sław Wronka — pragnę przy­
czynić się do przedterminowe­
go wykonania zadań Pięcio­
latki przez naszą hutę, oraz 
dać gospodarce narodowej 
jak największe efekty ekono­
miczne. Mam nadzieję, że z 
podobnymi zobowiązaniami 
wystąpią inni racjonalizatorzy 
naszego zakładu i huty, dlate­
go też zwracam się z apelem 
o podejmowanie zobowiązań, 
tak aby do końca roku 
delegaci naszej huty mogli 
zameldować nie tylko o zobo­
wiązaniach produkcyjnych, 
ale również o osiągnięciach- 
szerokiej rzeszy racjonalizato­
rów Huty im. Lenina.

Zwracam się również do 
KTiR o objęcie patronatu nad 
twórczyń' czynem racjonaliza­
torów''. (RD)

Oil młodzieży szkolnej 
na Centrum Zdrowia Dziecka
Różne są dary, ale ten, o 

którym chcę poinformować 
należy do szczególnie miłych. 
Oto Spółdzielnia Uczniowska 
przy XI Liceum Ogólnokształ­
cącym im. Marii Dąbrowskiej 
w Nowej Hucie os. Teatralne

MOŻNA KUPIĆ 
BLACHĘ 

OCYNKOWANĄ
Zawiadamiamy, że zaintere­

sowani zakupem blachy odpa­
dowej. ocynkowanej pracow­
nicy huty, którzy w latach
1972 i 1973 złożyli podania o 
zakup przedmiotowej blachy, 
a dotychczas jej nie 
powinni w terminie do dnia 
25 maja zgłosić się w Okręgo­
wym Przedsiębiorstwie Han­
dlu Opałem i Mat. Budowla­
nymi. Skład nr 3 w Krzesla- 
wicach ul. Nowolipki, celem 
dokonania zakupu. Niezgłosze- 
nie się w sprawie zakupu w 
podanym terminie uznane zo­
stanie za rezygnację, a poda­
nia złożone w latach 1972 i
1973 zostaną uznane za nieak­
tualne.

33. dokonała wpłaty kwoty 
1.000 zł na Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie- Pienią­
dze te pochodzą z czystej nad­
wyżki wygospodarowanej
przez uczniów — członków 
spółdzielni szkolnej — w ro­
ku 1974.

Za dar ten w imieniu przy­
szłych użytkowników Kliniki 
Pediatrycznej, serdecznie mło­
dzieży dziękujemy! (w)

nabyli.

Są wolne miejsca
Ośrodek Usług Socjalnych 

HiL podaje do wiadomości, że 
dysponuje skierowaniami na 
wczasy wypoczynkowe. 14- 
dniowe do miejscowości nad­
morskich i podgórskich, w o- 
kresie od 1 do 14 czerwca. Po­
nadto — do Bułgarii, w termi-' 
nie iak wyżej.

Zgłoszenia w AW. bud. ,.S” 
centrum administracyjnego 
HiL, klatka b, pok. nr 16. (w)

z Wydziału W
Działalność kolektywu Wydzia­

łu Mechaniczno-Konstrukcyjnego 
w Pionie TM HiL obejmuje bar­
dzo szeroki zakres działalności 
społecznej. Obecnie przygotowu­
je się powołanie koła honorowe­
go krwiodawstwa. Jest już spo­
ro pracowników chętnych do te­
go rodzaju działalności 
nej.

W ubiegłym tygodniu 
tlicy W-3 przyjechała 
Wojewódzkiej Stacji Krwiodaw­
stwa z lekarzem med. Olgierdem 
Mrozem, grupą pielęgniarek i la- 
borantek.

Zorganizowano zbiorowe od­
danie krwi przez pracowników 
wydziału. Bezpośrednio ze sta-

społecz-

do rwie- 
ekipa z

newisk pracy, w roboctych n- 
braniach, zgłosiło aię 106 praco- 
wników. którzy oddali 22 litry 
krwi dla potrzeb ludzi leerącyeg 
się w szpitalach. Krew jest naj­
cenniejszym darem.

Ścisłą współpracę t Wojewódz­
ką Stacją Krwiodawstwa nawią­
zał z-ca kierownika wydział'. 
W-3 Mieczysław Szefer, przewod­
niczący Związków Zawodowych 
— Mieczysław Prałat, oraz kie- 
rowniczka Przychodni TM lek. 
med. Zdzisława Uberna I pielęg­
niarka Janina Gierat.

Kolektyw Wydziału 
czno-Konstrukcyjnego 
je tą drogą wszystkim
kom gorące podziękowanie.

Mechani- 
przekazu- 
pracowni-

Zostań hutnikiem!
Jak zwykle co roku, wszyscy 

pracownicy kombinatu otrzy­
mali z okazji Dnia Hutnika 

specjalne, wysokie nagrody pie­
niężne za pracę w hufnictwie. 
Zawód hutnika korzysia w na­
szym kraju ze apecjalnsch upra- 
wnień i wyróżnień. Jest to bo­
wiem jeden z najbardziej po­
trzebnych zawodów, który służy 
całej gospodarce narodowej.

Wysoka ranga społeczna i 
atrakcyjność materialna zawodu 
hutnika, powinny przede wszy­
stkim zainteresować tę grupę 
młodzieży, która kończąc obecnie 
szkolę podstawową, stoi przed 
decyzją wyboru zawodu i dal­
szego kształcenia się.

Aby ułatwić młodzieży podje­
cie tej trudnej decyzji, Ośrodek 
Szkolenia Zawodowego HIL 
wspólnie z władzami oświatowy­
mi, zorganizował ostatnio akcję 
preorientacji zawodowej dla mło­
dzieży ostatnich klas szkół pod­
stawowych. W ramarh tej akcji 
zorganizowano dla prawie 4 tvs. 
uczniów ostatnich klas szkól pod­
stawowych z terenu Krakowa i 
najbliższych powiatów, wyciecz­
ki do Huty im. Lenina.

W trakcie wycieczek młodzież

zapoznała się z nowoczesną te­
chniką kombinatu i równie no­
woczesnymi warunkami dalszego 
kształcenia się w szkołach zawo­
dowych Hil.. Obecnie informuje­
my o dalszych preferencjach dla 
młodzieży podejmującej naukę 
zawodu w Hucie im. Lenina, 
szczególnie w zawodach hutni­
czych.

Dodatkowe przepisy władz 
zwierzchnich ustalają wynagro­
dzenie uczniów młodocianych w 
zawodach hutniczych (wytapiacz 
surówki, wytapiacz stali, walco- 
wnik stali, formierz odlewnik), 
w wysokości do 480 zł w kl. I-ej 
i do 600 zł w kl. Ii-ej oraz la 
kategorię zaszeregowania w III 
roku nauki. Odposvi<-dnio pod­
wyższono również wynagrodze­
nie uczniów w innych zawodach. 
Ponadto uczniowie. którzy uzy­
skają pozytywne wyniki w 
praktycznej i teoretycznej nauce 
zawodu, mogą otrzymać nagrody 
kwartalne w wysokości 20 proc, 
wynagrodzenia miesięcznego w 
I-szym roku nauki oraz nagrody 
miesięczne w wysokości 25 proc, 
wynagrodzenia miesięcznego w 
II i III roku nauki. Począwszy 
od drugiego roku nauki wszyscy

uczniowie otrzymują dodatek 
węglowy w wysokości 11« zł, • 
w trzecim roku nauki, specjalne 
wynagrodzenie z tytułu „Karty 
Hutnika”.

Wszyscy uczniowie korzystają 
z atrakcyjnych świadczeń socjal­
nych jak bezpłatne ubrania Wyj­
ściowe, codzienne dożywianie, 
obozy wypoczynkowe, a uezni«- 

liutnlczyeh 
płatne ur- 
w okresie

wie w zawodach 
otrzymują dodatkowe 
lopy wypoczynkowe 
ferii szkolnych.

Ponadto uczniowie 
wi w zawodach hutniczych ko­
rzystają z bezpłatnego zakwate­
rowania w internacie z całodzien­
nym. również bezpłatnym, wy­
żywieniem. -.

Absolwenci zakładowej szkoły 
zawodowej są przyjmowani w 
pierwszej kolejności i nez egza­
minu wstępnego do Trzyletniego 
Technikum Huty im. Lenina.

Informując o powyższym przy­
pominamy zainteresowanej mło­
dzieży oraz rodzicom, te Zasad­
nicza Szkoła Zawodowa HiL dy­
sponuje jeszcze pewną liczbą 
wolnych miejsc na kierunki hut­
nicze i mechaniczne.

Wpisy na te specjalności pro- 
wadzi Sekretariat ZSZ Hil. w 
Ośrodku Szkolenia Zawodowego 
Huty im. Lenina na Os. Złota 
Jesień 2, codziennie w godg. od 
10.H do 13.00 1 od 15.00 do 1T.W.

».amie

Cofnijmy się 20 lat wstecz. Może to le­
szcze nie historia, ta wielka, ale już hi­

storia. W naszych nowohuckich wa­
runkach na pewno.

Biuletyn Racjonalizatorski HiL z 1954 roku 
podaje: „Kolega PLUTECKI ma za sobą już 
sęoro doświadczeń — ty<*h życiowych i tech­
nicznych — choć ukończył dopiero 24 lata. 
Pracę rozpoczął wcześnie, nie mając jeszcze 
czternastu lat”.

Przyznam się. że Tadeusza Pluteckiego nie 
odszukiwałem wśród pracowników huty. 
Znam go od ponad 10 lat. choć nie posądza­
łem go o tak długi staż pracy. Jest elektry­
kiem — brygadzistą w Stalowni Konwertoro­
wej. Kieruje zespołem elektryków troszczą­
cych się o bezawaryjną pracę suwnic.

— Rzeczywiście. prawdą jest, że z ciężką 
procą fizyczną zetknąłem się dość wcześnie. 
Mając czternaście lat pracowałem jako drwal. 
Niemcy skierowali mnie na przymusowe ro­
boty do lasów w Grzymieszewie.

Po wojnie młody Tadeusz podjął decyzję o 
wyjeździć z rodzinnego domu w poznańskim, 
do Pińska koło Nysy. (Ziemie Odzyskane). Tam 
pracując kończy jednocześnie Szkołę Przemy­
słową ze specjalnością elektryka.

— Gdzie ja potem nie pracowałem — wsno- 
mina Tadeusz Plutecki. Huta ..Jedność”, Ko­
palnia ..Katowice”, budowa Nowych Tych. W 
końcu przyjechałem do Nowej Huty. Zgłosi­
łem sie do działu kadr Państw. Przedsiębior­
stwa Wyodrębnionego Nowa Huta Było to 3 
stycznia 1952 roku. Tu widziałem szansę dla 
siebie.

Trudno dziś po latach ustalić co przeważy­
ło w podjęciu decyzji — brak mieszkania dla 
siebie i żony czy też wizja jaką przedstawia­
no wtedy młodym przyjeżdżającym na tę bu­
dowę Nowa Huta — Nowe Miasto wyrastało 
z ziemi podnoszone rękami młodych. Tu mia­
ło toczyć się życie takich jak on. To pory­
wało

Czas biegł szybko. Należało uruchamiać 
pierwsze wydziały, przygotowywać wszystko 
do tego finalnego efektu jakim miała być 
produkcja stali.

HUTNICZYCH
rodów

Na pierwszy ogień poszła „setka” czyli 
W-21. Potem odlewnia staliwa — stąd pamię­
ta doskonale Tadeusz Plutecki współpracę z 
inżynierem Tomaszem Staszkiewiczem. Kło­
potu z piecami elektrycznymi było trochę, 
ale kto by dziś to wspominał. Szczegóły za­
cierają się w pamięci. Inżynier Słuszkiewicz 
w hucie już nie pracuje, na AGH jest profe­
sorem. Tylko odciągi spalin pomysłu i pro­
jektu Tadeusza Pluteckiego pracują nad pie­
cami elektrycznymi do dziś. Dłużej niż on 
sam, bo po dziesięciu latach odszedł z odlew­
ni do odbudowy maszynowni w P-64.

— Pierwszym moim sukcesem racjonaliza­
torskim było zajęcie III m. w konkursie ra­
cjonalizatorskim. W 1954 r. to było, pamię­
tam doskonale. Nagrodą był kupon materia­
łu na ubranie Tylko ci co znoją tamte czasy 
wiedzą jak cenna była to nagroda

Siedzimy dalej życiorys Tadeusza Plutcc- 
kieao. Pozostał w P-64. był I-szym elektry­
kiem. ale na horyzoncie pojawiła się już Sta­
lownia Konwertorowa Stoczył ¡-miesięczny 
bój o przeniesienie, aż w końcu „puszczono" 
go.

Na Konwertorowej poznawał nowe urzą­
dzenia i nowe układy elektryczne Współu­
czestniczył przy uruchamianiu suwnic cięż­
kich. mieszalnika, konwertorów. Włączył się 
w działalność społeczną. Działał w Społecznej 
Inspekcji Pracy i organizował wycieczki tu­
rystyczne. Ta druga pasia — iak mówi —po-

zostanie przy nim do końca życia. Czas spę­
dzony w górach, nad jeziorem, czy rzeką, jest 
najlepszą formą wypoczynku pa ciężkiej pra­
cy w stalowni. Towarzyszy mu w tym zaw­
sze żona, ongiś także synowie Obecnie zało­
żyli już własne rodziny i trudno im czas de­
zorganizować. Ale synowie poszli także w 
ślady ojca Są hutnikami. Marian w Stalow­
ni Konwertorowej pracuje razem z ojcem. 
Jest suwnicowym i gra jednocześnie w ze­
spole muzycznym. Długo zastanawiał się: — 
prać zawodowo czy suwnicą kierować? Wy­
brał suwnicę widząc w niej chleb pewniej­
szy. Z prania też nie zrezygnował, dorabiać 
nikt mu w ten sposób nie przeszkadza.

Tak więc państwo Pluteccy są bardzo hut­
niczą rodziną. Jedynie żona pana Tadeusza 
nie z tej firmy — z „Budostalu”, ale to 
jej już darujmy. Bo „Budostal” to prawie że 
huta.

Przeglądam w domu państwa Pluteckich 
album fotograficzny. Zdjęcia robione przez 
Tadeusza Pluteckiego stanowią prawdziwą 
kronikę fotograficzną naszego miasta.

— To lampy z pl. Centralnego. Dziś już ich 
nie ma. Sprawdzam. Rzeczywiście nie ma 
tych lamp tak charakterystycznych ongiś dla 
naszego placu Centralnego. Mogły przecież 
pozostać, nowemu oświetleniu nie przeszka­
dzały by przecież.

Posiada Tadeusz Plutecki na swoim kon­
cie ok. 100 wniosków i usprawnień •produk­
cyjnych Średnio wypada ponad cztery na rok 
pracy Ma także listy pochwalne i dyplomy. 
Odznakę Przodownika Pracy Socjalistycznej 
i tytuł Zasłużonego Działacza Związków Za­
wodowych Srebrny Krzyż Zasługi otrzymał 
w czasie ostatnich uroczystości „Dnia Hutni­
ka". To go cieszy, ale powiada, że b*z odzna­
czeń też można żyć. A pracować należy zaw­
sze dobrze.

MIECZYSŁAW GIL ' 
fot. O. HUTNICKl
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Wł* i turystyka^
Wojtowicza 
nie pograli.

Ciężko wywalczone zwycięstwo
W czołówce tabeli rozgry­

wek o mistrzostwo ligi okrę­
gowej nastąpiła minimalna 
zmiana. Stało się to za przy­
czyną zwycięstwa Hutnika 
nad Górnikiem Bolesław 1:0 i 
remisu lidera tabeli — Unii z 
Chełmkiem 2:2. Dzięki temu
rałiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiuiiiimiiiiłiiiiiiiii

RAJDOWCY HUTNIKA NAJLEPSI 
W POLSCE POŁUDNIOWEJ

przewaga zespołu tarnowskie­
go nad naszym Hutnikiem 
zmalała do 3 punktów.

Krótko o samym spotkaniu. 
Goście nastawili się na wy­
wiezienie choćby jednego 
punktu. I trzeba przyznać, że 
przez długi czas im się to u-

o-

OT ubiegłą niedzielę sekcją mo­
torową „Hutnika" aa zlecenie 
Polskiego Związku Motorowego 
przeprowadziła II eliminację Raj­
dowych Mistrzostw Strefy Po­
łudniowej. Na starcie stanęły 
wszystkie kluby okręgu kielec­
kiego, śląskiego i krakowskiego 
w sWych najmocniejszych skła­
dach.

Pomimo bardzo silnej konku­
rencji motorowcy „Hutnika" od­
nieśli zdecydowane zwycięstwo 
zarówno w klasyfikacji klubowej 
jak i indywidualnej.

W klasyfikacji generalnej rajd 
Wygrał zawodnik „Hutnika" Bła­
chut przed Chlebdą ze , Smoka" 
i Komorowskim również 
nika".

Wyniki zespołowe: I 
„Hutnik" — 99 p.k„ II 
BKM — Bielsko — 199 p.k.. III 
miejsce KKM — Kielce — 211 
p.k.

Wyniki indywidualne:
KLASA 125 eem: I m-ce L. 

Krajewski PKS — Kraków, II 
miejsce Adam Styla — „Hutnik" 
Kraków, III miejsce Marek Mi­
chel — „Hutnik”.

KLASA 175 eem: I miejsce Ed­
ward Gąsior — BKM — Bielsko. 
II miejsce Ryszard Zając — „Hut­
nik” Kraków. III miejsce. Jacek 
Mucha — BKM — Bielsko.

KLASA 250 ccm: I miejsce Ro- 
Jsert Błachut — „Hutnik” Kra­
ków. II miejsce Zdzisław Chleb- 
da — „Smok" Kraków. III miej- 
•ee Artur Komorowski — „Hut­
nik".

Na specjalne wyróżnienie za­
sługuje postawa Marka Michela 
znanego publiczności krakowskiej 
z ubiegłorocznego rajdu turysty-

..Ostatki” w turnieju 
drużyn osiedlowych

Już tylko trzy drużyny pózo- 
«tały na placu boju w turnieju 
drużyn osiedlowych. Organizato­
rem tradycyjnej imprezy był KS 
Hutnik, a wystartowało do niej 
ponad 600 chłopców nowohuckich 
sekół podstawowych, 
dziestu zespołach.

W minioną środę 
«potkania półfinałowe, 
ku których wyłoniono 
lepsze w tym roku 
„Jagiellonkę", 
renkę”.

Łącznie do tej pory rozegrano 
57 meczy, do rozegrania po- 
eoctały jeszcze trzy, pomiędzy 
wyłonionymi z eliminacji zespo­
łami. Odbędą się one 24 maja 
przed meczem Hutnik — Tarno- 
yia.

cznego dookoła świata na moto­
cyklu „WSK". który w tym ro­
ku po raz pierwszy stanął na 
starcie imprezy sportowej, uzy­
skując bardzo dobry wynik.

(W. B.)

dawało. Grali uważnie w 
bronie i ograniczali się tylko 
do wypadów. Dwa z nich o 
mało co nie zakończyły się 
zdobyciem bramki. Aż skóra 
cierpła na plecach kibiców, 
aby nie powtórzyła się sytua­
cja z meczu pomiędzy Hutni­
kiem i Wawelem. Na szczęście 
dla nas Mazanek potrafił skie­
rować piłkę do bramki i Hut­
nik odniósł skromne ale w 
pełni zasłużone zwycięstwo.

Trzeba jednak przyznać, że 
mimo zwycięstwa nasi piłka­
rze nie zachwycili. Jeśli chcą 
odgrywać w dalszym ciągu 
pierwszoplanową rólę w gru­
pie. muszą grać znacznie le­
piej.

Na nowych szlakach sudeckich

z „Hut-

miejsce 
miejsce

w czter-

rozegrano 
w wyni- 
trzy naj- 
drużyny:

„Santos" i „Sy-

Dokąd pójdziemy?
NIEDZIELA

Hutnik — Krakus. piłka 
nośna, liga wydzielona ju­
niorów godz. 18.30.

Zwycięstwo — Socja­
lizm ' — pod 'takim"ha.ełent' Ko­
misją Turystyki Górskie) 1 Ko­
misja Szkoleniowa Oddziału 
PTTK HiL zorganizowały cieka­
wą imprezę turystyczną dla ucz­
czenia 30 rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem. Była to wycie­
czka szkoleniowa dla przewodni­
ków górskich oraz organizatorów 
i propagatorów turystyki wśród 
załogi kombinatu.

Terenem J-dnioteepo 
były mało znane a niezwykle 
ciekawe turystycznie i malowni­
cze partie Sudetów, stanowiące 
południowo-zachodnią granicę 
PRŁ. Trasy poszczególnych eta­
pów rajdu, biegnące przeważnie 
nowo wytyczonym zielonym 
szlakiem granicznym od Lądka 
7droju aż po Bystrzycę Kłodzką, 
obejmowały trzy różnorodne ze­
społy górskie: pasmo Gór Zło­
tych z najwyższym wzniesieniem 
Kowadłem (990 m npm), pasmo 
Gór Bialskich oraz masyw Śnież- 
nika (1420 m npm).

Kulminacyjnym momentem 
imprezy było ognisko, Miało ono 
charakter uroczysty, nie tracąc 
równocześnie nic z bezpeśredno- 
ści i serdeczności nastroju. Spot­
kanie zagaił wice-przewodniczą- 
cy Oddziału PTTK H'.Ł STANI­
SŁAW GAŁEK, nawiązując do 
walki z fasżyzmem i wkładu 
Polaków w zwycięstwo — zgod­
nie z hasłem przewodnim impre­
zy. Następnie wręczył on wszy­
stkim uczestnikom pamiątkowe 
legitymacje wydane przez Głów­
ny Zarząd Polityczny Wojska 
Polskiego i Zarząd Główny 
PTTK. Kombatanci snuli swe 
wspomnienia z frontów II wojny 
światowej i pierwszych burzli­
wych lat utrwalania naszej wła­
dzy ludowej. Inni wtórowali im 
słowami partyzanckich i woj­
skowych pieśni.

O pełnym zadowoleniu: yczest- 
ników tej szczególnie udanej im­
prezy najlepiej świadczył, wesoły 
nastrój towarzyszący w drodze 
powrotnej, podczas której auto­
bus rozbrzmiewał śpiewem tu­
rystów oraz nieustającymi okrzy­
kami na cześć organizatorów.

(da)

Spotkaniami z Avią zakoń­
czyli rozgrywki mistrzowskie 
we własnej hali siatkarze 
Hutnika. Odnieśli dwa cenne 
zwycięstwa i dzięki temu a- 
wansowali na czwarte miej­
sce w tabeli.

Spotkania 
zacięte, ale stały na słabym 
poziomie. W 
uraczyli nas 
nym pojedynkiem, 
emocjonującym ale i pełnym 
błędów, popełnianych przez o- 
ba zespoły.

Mecz niedzielny trwał zna­
cznie krócej ale również — 
szczególnie w trzecim secie — 
dostarczył sporo emocji. “ 
nerwowej końcówce 
jeszcze raz osiągnęli 
stwo nad niedawnym pogrom­
cą mistrza Polski — 3:0.

Na koniec jedna refleksja z 
ostatniego spotkania. Jak nas 
poinformował mgr Jerzy 
Szymczyk był to jego ostatni 
występ w Krakowie w bar­
wach Hutnika. Będzie jeszcze 
grał w meczach z Płomieniem 
w Milowicach i na tym posta­
nowił zakończyć sportową ka­
rierę. Bronił barw naszego 
klubu przez 11 sezonów. Zaw­
sze należał do wyróżniających 
się zawodników, był również 
trenerem, który swą wiedzę i 
doświadczenie przekazywał 
młodym adeptom siatkówki. 
Przez wiele lat był kapitanem 
zespołu. Za wszystko to — 
dziękujemy Ci kapitanie!

były niezwykle

sobotę siatkarze 
blisko trzygodzin- 

Zaciętym,

Po 
hutnicy 
zwycię-

rajdu

SPORT W SZKOLE
Dorocznym zwyczajem w celu 

propagowania masowej kultury 
fizycznej oraz uczczenia roczni­
cy XXX-lecia zwycięstwa nad 
faszyzmem hitlerowskim, sekcja 
lekkoatletyczna KS Hutnik, 
DKKFiT oraz Rada Koordyna­
cyjna SZS AZS naszej dzielni­
cy — zorganizowali biegi prze­
łajowe. które odbyły się na 
stadionie

Do 
łącznie 
tym 
Wszyscy ukończyli konkurencję, 
a zebrana na trybunach publi­
czność gorąco dopingowała wal­
czących zawodników.

,Hutnika”, 
biegów 

280 
około

wystartowało 
uczestników, w 
120 dziewcząt.

Wiele ciekawych Imprez sportowych rozegrano na tere­
nie naszej dzielnicy z okazji tradycyjnego „Dnia Hut­
nika”. Tegoroczne święto zbiegło się równocześnie z ju­

bileuszem 25-lecia naszego klubu. Imprez było dużo i stoją­
cych na dobrym poziomie. Krótko o najważniejszych.

KOLARSTWO. Tradycyjny wyścig „Dookoła Nowej Huty" 
rozegrano w dwu kategoriach: seniorów i juniorów. Punkto­
wano zwycięstwa i najlepsze miejsca na premiach. Wśród 
juniorów zwyciężył Gajewski z Sarmaty Warszawa — 15 pkt, 
przed Rosołem Czarni Rzeszów — 9 pkt i Morbitzercm Cra­
covia — 7 pkt.

W kategorii seniorów’ wygrał Zwaka Piast Gliwice 28 pkt 
przed Sąsiadkieni Gwardia Katowice — 16 pkt i Korcalą 
Cracovia— 7 pkt.

Wyścigi rozegrane zostały na bardzo dobrze przygotowanej 
trasie za co należą się organizatorom słowa podziękowania.

KOSZYKÓWKA. W trzecim międzynarodowym turnieju 
młodzików w koszykówce startowały zespoły BSG Einheit 
Magdeburg, Hutnik, Wisła i Korona. Zwyciężyli młodzi ko­
szykarze Hutnika. Nasi zawodnicy wygrali wszystkie poje­
dynki z Wisłą 82:36 (!), z Magdeburgiem 62:54 i z Koroną 
64:46.

LEKKA ATLETYKA. Startowali na stadionie Hutnika za­
wodnicy klubów krakowskich. Najlepsze rezultaty uzyskali 
(kobiety): dvsk Barucha (Wisła) — 50.28. wzwyż Pstus i Wię­
cek (Wawel) 165 cm; (mężczyźni) 400 m. Starucha (Wawel) 
49.7.

WCZASY LECZNICZE - NA MEDAL
Gdy przewodniczący naszej 

Rady Zakładowej ob. GRZYBO­
WSKI usłyszał, że narzekam na 
przemęczenie i nie najlepsze 
zdrowie, siłą niemal wręczył mi 
skierou-anie na wczasy lecznicze 
do Ciechocinka. Pojechałem z 
pewnymi oporami, były to bo­
wiem moje pierwsze wczasy le­
cznicze.

Przeszły one jednak moje naj­
śmielsze oczekiwania. Nie było 
kolejek do lekarza, które tak 
nękają nas w naszych przychod­
niach. Pierwsze spotkanie z sio­
strą dyżurną i rejestratorką rów­
nież było miłe. Otrzymałem skie-

Na olimpijskim szlaku
W klubie „Wersalik" w 

Nowej Hucie. Wydział Oświa­
ty i Wychowania oraz Kultury 
Fizycznej przeprowadził II Te­
leturniej pt. „Na Olimpijskim 
Szlaku”.

Do teleturnieju zgłosiło swój 
udział 8 zespołów, tj. 24 uczest­
ników. Celem turnieju było 
spopularyzowanie idei olimpij­
skiej wśród społeczeństwa, a 
zwłaszcza młodzieży szkolnej, 
rozszerzenie zainteresowań spor­
towych, upowszechnienie proble­
matyki Igrzysk olimpijskich 
oraz wskazanie na związek kul­
tury ze sportem.

Pierwszy etap teleturnieju był

pisemny, po którym do finałów 
przeszło 9 osób. Finaliści odpo­
wiadali ustnie na wybrane przez 
siebie zestawy pytań drogą loso­
wania.

A oto zwycięzcy:
1. Marian Janiczak — TKKF 

„Jagiellońskie” z N. H.
2. Józef Suder — TKKF „Ja­

giellońskie” z N. H.
3. Zbigniew Porada — TKKF 

„Jagiellońskie” z N. H.
4. Tadeusz Krawczyk — Zespół 

Szkół Elektrycznych.
Pierwsza trójka stanowi 

prezentację 
na eliminacje

re-
na«zej dzielnicy 

wojewódzkie.
(H. T.)

rowanie do dwóch lekarzy, któ­
rzy przyjęli mnie i kolegów 
nadspodziewanie szybko i do­
kładnie zbadali, a co najważniej­
sze — z uśmiechem i ogromną 
życzliwością.

Byłem jednak w dalszym cią­
gu nastawiony sceptycznie, bo 
przecież jedna jaskółka nie czy­
ni wiosny. Ale kiedy skierowano 
mnie do następnego lekarza-spe- 
cjalisty, z dokładnym określe­
niem godziny, zjawiłem się punk­
tualnie i szybko zostałem przy­
jęty. Tak samo wyglądała kon­
trola u lekarza po tygedniu — 
szybko, sprawnie, bez niepotrzeb­
nego marnowania czasu.

Rozmawiałem z wieloma ko­
legami, którzy również byli na 
wczasach leczniczych w Ciecho­
cinku. Wszyscy stwierdzali zgod­
nie, że takiej opieki lekarskiej 
życzyliby sobie w swoich zakła­
dach pracy i w miejscu zamie­
szkania.

Nie pozostaje mi więc nic in­
nego, jak serdecznie podzięko­
wać przewodniczącemu Grzy­
bowskiemu z RZ w P-63, że 
„wypchnął” mnie na te wczasy. 
1 oczywiście całej służbie zdro­
wia w Ciechocinku za wspania­
łą opiekę nad chorymi.

ROMAN ŁUKASIK 
Korespondent
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Tym razem

będzie to już 13
Centralny Rajd

Hutników.
Dziesięć po-
przednich odby-
wało się w’ Pie-
ninach, obecny
po raz trzeci
wiedzie przez Mlgorczańskie 
szlaki. Rajd or­
ganizowany jest 
wspólnie przez 
RZK i ZO PTTK 
HiL w czerwcu 
br. w trzech dy­
scyplinach: pie­
szej górskiej, pie­
szej nizinnej i motorowej. Meta — na 
renie ośrodka wypoczynkowego HiL 
Rabie Niżnej. Przyjmowanie drużyn 
niedzielę 15 czerwca, w godzinach od 
do 14.

te-
w
w
10

Rajd ten organizowany jest w bież, ro­
ku m. in. dla uczczenia 30 rocznicy zwy­
cięstwa nad faszyzmem niemieckim. 100 
rocznicy urodzin Władysława Orkana i 
25-lecia PTTK. W programie przewidziano 
zatem złożenie kwiatów przy pomnikach 
żołnierzy i partyzantów poległych w II 
wojnie światowej (na szlakach rajdu), 
spotkania z kombatantami walk party­
zanckich i LWP, złożenie kwiatów na gro­
bie W. Orkana. zwiedzenie „Orkanówki”, 
turystyczną zgaduj-zgadulę na temat

wspomnianych rocznic oraz zagadnień o- 
chrony przyrody.

W rajdzie biorą udział drużyny w skła­
dzie 2—6 osób, a w dyscyplinie motorowej 
— w składzie 3—5 pojazdów. Dopuszczal­
ny jest też udział turystów indywidual­
nych. Zgłoszenia do 4 czerwca w Biurze 
Oddziału PTTK HiL, w godzinach od 12.30 
do 16.00.

Rajd Pieszy — Górski trwa od 9 do 15 
czerwca. Dla uczestników przygotowano 
aż 17 tras o różnej skali trudności i o róż­
nym okresie wędrowania (od 7-dniowych 
do 1-dniowych). Wykaz tras jest niezwy­
kle atrakcyjny, tylko wybierać...

Rajd Pieszy — Nizinny trwa od 14 do 
15 czerwca. Dla uczestników przygotowa­
no 4 trasy póltoradniowe i jednodniowe.

Rajd ■ Motorowy trwać będzie od 14 do 
15 czerwca. Składa się z przejazdu do­
wolnymi trasami do punktu kontrolnego 
w Mszanie Dolnej (dworzec PKP), 
jazdy „na równomierność” oraz 
„zrywu i hamowania". Ponadto — ] 
ście piesze na trasie Raba Niżna — 
te — Raba Niżna.

JUŻ PO RAZ ÓSMY — 
RAJD NOCNY „NIETOPERZY”

Ta doroczna impreza Komisji Turystyki 
Pieszej Oddziału PTTK ma świetną mar-

próby 
próby 
przej-
Zary-

kę. Jest bowiem ciekawa, 
nocna jej oprawa dodaje 
i specyficznego uroku. Rajd Nocny „Nie­
toperzy" odbędzie się tego roku w dniach 
7—8 czerwca z metą na zamku w Ogro- 
dzieńcu.

Udział 
od 2 do 
kartach 
terminie do 20 czerwca. Wpiswe 30 zł dla 
niestowarzyszonych, 25 zł — dla członków 
PTTK i młodzieży szkolnej. 20 zł — dla 
przodowników turystyki kwalifikowanej. 
Za dodatkową opłata 10 zł (plus 4 zł u- 
biezpieczenie) mogą dojechać 
HiL i członkowie ich rodzin 
startowe i z powrotem.

5 tras bierze początek w 
Łazach, w Morsku, w Zawierciu i w Smo­
leniu (zamek). Wszystkie trasy są półto- 
radniowe, biwaki odbędą się w Podzam­
czu. Długość tras wynosi od 14 do 22 km.

Na obie imprezy — Centralny Rajd Hu­
tników „Gorce — 75” i Vin Rajd Nocny 
„Nietoperzy" — serdecznie zapraszamy 
turystów huty, członków rodzin pracow­
ników. młodziej., a także naszych gości z 
innych zakładów pracy!

atrakcyjna, a 
tajemniczości

mogą wziąć drużyny w składzie
8 osób zgłoszone na specjalnych 

w Biurze Oddziału PTTK HiL. w

pracownicy 
na punkty

Wolbromiu,

JERZY DANEK

Reprodukowany tu foto­
gram został nadesłany na 
ogólnopolski konkurs fo­
tograficzny o tematyce 
sportowo - turystycznej, 
zorganizowany dla mło­
dzieży szkolnej przez 70 
SZS w Nowej Hucie. 
Przyznaj. Czytelniku. że 
podejrzewałeś, iż jest to 
dzieło zawodowego foto­
reportera...
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Obiegowe opinie majq to do siebie, że krażq 
w narodzie, nie zawsze majqc uzasadnienie. 
Tak więc o „Glosie Młodych" mówi się, że: 

® za mało miejsca poświęca na sprawy młodych 
O nazbyt jest szablonowy
• i w ogóle nie taki.

Więc skoro nie taki — to joka ma być ta część 
gazety zakładowej, poświęcona tematyce młodzie­
żowej, żeby do adresata trafiła? Takie pytanie po­
stawione zostało na naradzie przewodniczqcych za­
rządów zakładowych ZMS. Odpowiedzi było tyle — 
ilu prezesów, z czego pozornie tylko wynika wnio­
sek, że nie ma jedności w narodzie. Bo choć kon­
cepcje były różne, wszyscy jednogłośnie orzekli:

— „Głos Młodych" powinien zajmować całq kolu­
mnę i musi to być kolumna najatrakcyjniejsza.

Pierwszy postulat już został spełniony, bo wy­
starczy rzucić okiem, żeby przekonać się. że reda­
kcja udostępniła tym razem istotne cała kolumnę. 
Komu? Samorzutnie powstałej silnej grupie pod 
wezwaniem ZF ZMS, która przyjęła na siebie nieła­
twy obowiązek redagowania młodzieżowej kolumny.

Ale - atrakcyjność „Głosu Młodych" zależy w 
równym stopniu od Was. Bo grupa jest niewielka, 
a jej pomysłowość ograniczona i kto wie, czy in­
wencji nie wystarczy tylko na ten jeden numer.

Dlatego nie będziemy wystosowywać do Was — 
miii — choć to się dopiero okaże - Czytelnicy, żad­
nych patetycznych apeli. Nie będziemy Was sło­
wami z górnego „C" przekonywać jakq rolę ma do 
spełnienia wśród jednej trzeciej załogi huty kolu­
mna młodzieżowa. Po prostu — prosimy: telefonuj­
cie do nas (44-60) i albo chwalcie — jeżeli bę­
dzie za co. albo też miejcie za złe — jeśli już ko­
niecznie musicie - ALE REAGUJCIE.

A my PRZYRZEKAMYI Każdy Wasz pomysł, byle 
dobry — wykorzystamy. A wtedy może wspólnymi si­
lami zmienimy tę obiegowq opinię, o której było na 
poczgtku.

Już zacieracie ręce, już spo­
dziewacie się sensacji, a nuż 
się ktoś podłoży?! Nie z tego. 
Nasz PREZES, o którym mo­
wa w tytule — nie jest jedną 
konkretną postacią. Na zwie­
rzenia PREZESA złożyły się 
wypowiedzi kilku przewodni­
czących ZMS. Ze zrozumia­
łych względów występują oni 
anonimowo.

PONIEDZIAŁEK
Cholera jasna! Niedziela na 

łonie rodziny a człowiek taki 
zmęczony Zycie prezesa jest 
jednak łatwiejsze niż życie 
ojca i męża Jeszcze mam w 
pamięci wymówki za dni po­
przedniego tygodnia. Rzeczy­
wiście. wcześniej niż na spóź­
nioną kolację nie wracałem. 
Raz — turniej wiedzy, raz o- 
limpiada, potem zebranie, po­
tem też. ale już mniej for­
malne. Jak w życiu. Rzeczy­
wiście. biedna ta moja Wszy­
stko na jej głowie I lekarst­
wo z apteki, bo mały ma an­
ginę. i zakupy i kolejki, i pie­
niędzy mało. I jeszcze ciągle 
się martwi, czy mi się coś nie 
stało.

A swoją drogą w ponie­
działek to zamsze jestem taki 
więcej refleksyjnie usposobio­
ny. Ale o 11.30 sprowadzą 
mnie na ziemię: narada w 
ZF-ie.

Głowę mi zmyli za skład­
ki. To co. mam za każdym 
chodzić? A także za:
• niedostarczony plan pra­

cy;
• brak meldunku o patro­

nacie nad dostawami dla hu­
ty Katowice;

9 nienapisanie sprawozda­
nia z wyników MBDJ

Już nie pamiętam za co je­
szcze. A moi „wice” to: albo 
mają żonę i dzieci, albo chcą 
mieć, albo się uczą, albo mó­
wią: — w końcu jesteś preze­
sem.

O 18-tej — zebranie w 
ZBOWIDZIE. A szef mnie za­
pytał. czy wrócę do pracy. No 
to lecę.

WTOREK'
Nawet na śniadanie nie 

mam czasu, bo trzeba nadro­
bić zaległości z poniedziałku, 
toykonać wtorkowy plan i zdą­
żyć na egzekutywę na 14-tą. 
A pracuję w akordzie.

Egzekutywa. Wydziałowe 
sprawy tym razem bezkonfli­
ktowo. Zatwierdziliśmy wszy­
stkich rekomendowanych do

'Lwie.rzc.nia prezesa
partii. Już była mowa o ko­
misji mieszkaniowej. Tam do­
piero będzie afera.

ŚRODA
Od południa komisja miesz­

kaniowa, ale od rana kolej­
ka. Sądzę, że do każdego 
członka kolektywu. Nawet nie 
wiedziałem, że tylu mam 
„działaczy" w ZMS. I to je­
szcze jak zasłużonych! Gdyby 
wszyscy robili tyle co o tym 
mówią, to bylibyśmy najlep­
szym zarządem zakładowym w 
hucie.

Przy okazji poznałem jesz­
cze raz od podszewki życie 
moich kolegów i ich rodzin. 
Alei ludzie mają problemy! 
Jak się jest prezesem to trze­
ba nie tylko wysłuchać, ale 
jeszcze pomóc. Całe szczęście, 
że nie każdemu rodzą się bliź­
niaki. Baw się człowieku w 
Salomona. Kto ma pierwszeń­
stwo. dobry fachowiec, ale ta­
ki co to „dopiero” 6 lat pra­
cuje, czy taki sobie przecięt­
niak, co to ma troje dzieci i 
razem z żoną mieszka w ku­
chni u rodziców’’ Jak tu ob­
dzielić kilkudziesięcioma mie­
szkaniami kilkaset osób? A na 
dodatek: dasz działaczowi
młodzieżowemu mieszkanie — 
stracisz działacza Nie dasz — 
a gdzie prestiż organizacji? 
Zmienić prezesa!

Szef miał rację mówiąc: — 
lepiej kamienie tłuc niż mie­
szkania dzielić.

Głowa mi pęka, a tu jeszcze 
zebranie koła I znowu to ko­
ło Macieju: sprawy mieszka­
niowe. Ale przynajmniej skła­
dki zapłacone i dyskusja się 
nawet rozwinęła.

CZWARTEK
Znów nadrabiałem środę. 

Ale był wsad, więc poleciało. 
Gorąca linia działa. Za każ­
dym telefonem do kantorku i 
tłumacz: dlaczego Wacek a nie 
on to mieszkanie dostał. 7.e 
lektor jest na urlopie i kto 
będzie prowadził szkolenie, 
że jutro o 6.15 zebranie koła 
trzeba obsłużyć, bo Andrzej 
co tam miał być, nie może. 
Dzisiaj o 14-tej mam grupę 
partyjną i zarząd zakładowy. 
I gdzie tu iść? Sobowtóra pil­
nie poszukuję. Jem obiad, pa­
trzę w telewizor i sam nie 

wiem jak to się dzieje, że 
mówię: — cześć towarzyszu 
Colombo! To jedyny mój słu­
chacz. Dziecko już śpi, a z żo­
ną — ciche dni.

PIĄTEK
Od 6-tej do 10-tej tęgo so­

bie popracowałem. A potem 
kolektyw. Mnie jak zwykle 

kazali protokułować. Jest to 
swoisty sposób wymanewro­
wania członka kolektywu. Mu­
si się zająć pisaniem, na za­
bieranie głosu brak czasu. 
Zresztą — szef i tak ma zaw­
sze rację jak w tej dwustop­
niowej instrukcji, której punkt 
pierwszy brzmi: pamiętaj, że 
szef ma zawsze rację. Punkt 
drugi: - jeśli myślisz, że jest 
inaczej — to patrz na punkt 
pierwszy.

SOBOTA
Sobota to dobry dzień. Ze­

brań nie ma, narad nie ma. 
Każdy już tylko o wolnym 
popołudniu myśli Więc przy­
najmniej jeden dzień w tygo- , 
dniu u; całości przepracowa­
łem. Lżej oddycha moje pra­
cownicze sumienie. Już wczo­
raj przebąkiwałem w domu, 
że pójdziemy z żoną na wy­
działową zabawę do Zespołu 
Pieśni i Tańca. Wczoraj była 
obrażona — więc w ogóle na 
propozycję nie odpowiedziała. 
Dzisiaj za to widać, że była u 
fryzjera. Pewnie, pójdziemy 
potańczyć bo ostatni raz ba-

Przyszło 15 przeszeregowań 
dla wydziału. Gdyby nie to, ze 
poznałem już udeptane ścież­
ki, co mi zabrało ponad po­
łowę kadencji, nic bym dla 
młodych nie załatwił. A teraz 
kadencja się kończy i już ktoś 
nowy będzie musiał poznawać 
od początku system „Ja to za­
łatwię” — jak u tego dyrekto­
ra z „Uszczelki” Ten film to 
było samo życie. I znów zano­
si się na dłuższe siedzenie.

wiliśmy się razem na Sylwe­
stra. Dziecka teściowie przy­
pilnują.

Zabawa byłaby udana, tylko 
żona mi w drodze powrotnej 
stale wypominała: ależ ty 
masz tych kolegów O niczym 
tylko o wydziale, o pracy po­
trafią rozmawiać. Ale przy­
najmniej nieźle tańczą.

No i .minął pracowity ty­
dzień. Taki jak wszystkie po­
przednie. podobny do każdego 
z następnych.

Z życia ZHP
W bieżącym roku harcerskim 

— „Roku gospodarności” — po­
pularni w naszej dzielnicy „Bar- 
toszowcy” wykonali prace spo­
łeczno — użyteczne (pomoc przy 
remoncie i urządzaniu pomie­
szczeń hafcerskich, porządkowa­
niu szkoły i jej otoczenia orsz. 
zbiórka surowców wtórnych) 
o wartości zł 27.880,

Tematy ponadczasowe

Polityka, kobiety i młodzież
Cba.i pracują w jednej brygadzie. Robią 

to samo. 45-ietni Marian to ojciec dwóch 
dorosłych synów. Jego kolega Andrzej, do­
piero dwa lata temu się ożenił. Z żoną i 
ośmiomiesięczną córeczką mieszkają w ma­
łym. dwunastometrowym pokoiku subloka­
torskim. Marian — to były działacz ZMP, 
a w hucie pracuje od 1950 roku. Andrzej — 
jako że młodszy — działa w ZMS. jest prze­
wodniczącym koła.

Obaj pracują dobrze, jednakowo wydajnie. 
Toteż i różnica w zarobkach niewielka. Ma­
rian ma o jakieś 500 złotych więcej.

Właśnie zarobki są kwestią sporną między 
tymi dwoma kolegami. Marian twierdzi, że 
Andrzej w stosunku do niego, jego stażu 
pracy — zarabia za dużo.

— Wam młodym, to się dopiero dobrze 
powodzi — powtarza ciągle Marian. — Myś­
my musieli chodzić w zabłoconych, gumo­
wych butach, budować wszystko od podstaw. 
Wypracować sobie i Wam ciężkim trudem 
stanowiska pracy. Przyszliście na gotowe, a 
zarabiacie prawie tyle samo co my.

— Myśmy musieli ciężko pracować, uczyć 
!’ę i jeszcze dzieci chować — ciągnie dalej 
Marian. — A wy? Dzisiejsza młodzież. to 
kupa chuliganów. Warunki macie idea'lne, 
ale uczyć to się wam nie chce. Brak wam 
szacunku dla starszych. W tramwaju nie ma 
kto ustąpić miejsca starszym. Wyrostki z 
tarczami szkolnymi pchają się pierwsi, nie 
zważając na kobiety w wieku ich matek. 
Młodzież jest coraz gorsza. Ja w twoim wie­
ku zarabiałem 1200 złotych i musiało mi to 
na wszystko wystarczyć, Ty masz prawie 5 
tysięcy i ciągle ci mało. To co, że skończy­
łeś technikum, a ja jestem robotnikiem kwa­
lifikowanym. Robimy przecież to samo, ale 
moje doświadczenie chyba powinno się li­
czyć. A wy dla nas żadnego szacunku nie 
macie. Tylko wam w głowie ubrać się w bi­
siory. elany i na zabawę.

— Darzymy Was szacunkiem — odpowia­

da Andrzej. — Ale nie zmuszajcie nas, by.ś- 
my chodzili w drelichach i gumowych bu­
tach. Ciągle tylko mowa o tym czego doko­
naliście. Widzimy U>. Robiliście to dla sie­
bie i dla nas. Waszych synów i córek Ale 
nie miejcie do nas pretensji, że nam jest 
lepiej, bo w tym jest wasz wysiłek. Mło­
dzież jest taka sama jak dawniej. Tylko wa­
runki życia i pracy się zmieniły. Naszym 
dzieciom będzie jeszcze lepiej niż nam, bo my 
będziemy wasze dzieło kontynuować. W tram­
waju — to prawda, że często młodzi miej­
sca nie zrobią. Ale znów jak przepuszczą 
starszych i zostanie im miejsce na stopniach, 
to mówicie — co za chuligany.

Syrena obwieszcza koniec piętnastominuto­
wej przerwy. Trzeba zabrać się do pracy. 
Pierwszy odchodzi Andrzej. Zatrzymuję na 
chwilę Mariana i pytam o synów. Gdzie pra­
cują. ile zarabiają.

Obaj po technikum pracują w naszej hu­
cie. Zarabiają ponad pięć tysięcy.

— Jak dzieci zarabiają dobrze — to czło­
wiekowi lżej — mówi Marian. — Nie trzeba 
do nich dokładać. Jestem zadowolony z chło­
paków.

Tyle Marian. A ja żegnam się i myślę. Jak 
to jest? Dlaczego Marian nie umie popatrzeć 
dalej niż na czubek własnego nosa? Dla­
czego tylko jego synowie mogą dobrze za­
rabiać i wygodnie żyć. Przecież Andrzej też 
jest czyimś synem. Z jego sukcesów też się 
ktoś cieszy. Więc dlaczego zależy nam tylko 
na tym. żeby rodzinie dobrze się powodziło? 
Czy zawsze pokolenie wcześniej urodzonych 
będzie krytyczne uwagi i przytyki kwito­
wać machnięciem ręki i stwierdzeniem:

— Ach. ta dzisiejsza młodzież!
Chyba tak będzie zawsze. Niedługo i An­

drzejowi przybędzie siwych włosów, posta­
rzeje się. A kiedy braknie mu tematu do 
rozmowy, wybierze jeden z tych trzech: ko­
biety, polityka, no i oczywiście — młodzież.

KAZIMIERZ MINIUR

tedy wychodziłem ostat­
nio z redakcji, na dzie­
dzińcu zatrzymał mnie 

jakiś nieznany osobnik i po­
wiedział, że przywiózł złom. 
Powiedział to i spytał, czy aby 
nie wiem, co ma dalej robić. 
Do kogo się zwrócić, komu 
złom przekazać.

Nie wiedziałem ani ja, ani 
też strażnik, którego również 
zagadnął ów człowiek. Gdyby 
spytano mnie, co zrobić na 
przykład, ze zużytymi żylet­
kami, pewnie bym wiedział. 
Wystarczy przecież wziąć je

Młodzi hutnicy triumfują w TMMG
Turniej Młodych Mistrzów 

Gospodarności, realizowany 
przez członków ZMS, ma 

na celu pobudzenie specjali­
stycznego współzawodnictwa 
pracy, oraz działalności na 
rzecz oszczędności materiałów, 
porządkowania gospodarki, do­
datkowej produkcji, likwido­
wania nieuzasadnionych prze­
stojów maszyn itp.

W 1974 roku TMMG był 
ukierunkowany głównie na: 
produkcję rynkową. oszczę­
dność paliwa, energii i mate­
riałów. dodatkową produkcję 
materiałów budowlanych. W 
regionie krakowskim efekty 
Turnieju Młodych Mistrzów 
Gospodarności za ub rok, wy­
rażają się kwotą 658.267.554 zł 
i jest ona wyższa od tej z 1973 
r. o ponad 100 min zł.

I miejsce w TMMG za 1974 
r. w skali woj. krakowskiego, 
zajęła organizacja fabryczna 
Huty im Lenina. Wyoraeowa.

Z żyletkami
— do martena

w pudełko, torbę, albo worek 
(zależnie od bujności zarostu) 
i zawieźć na ulicę Koćmy- 
rzowską (obok placu targowe­
go), gdzie można je sprzedać 
w punkcie skupu „Składnicy 
Surowców Wtórnych i Prze­
mysłowych — „ZŁOM-ST AL". 
Za jeden kilogram żyletek o-

ła ona efekty wartości 
111.154.344 zł, co stanowi 1/6 
efektów całego województwa. 
Bardzo dobre wyniki, uzyska­
ły też organizacje zakładowe 
skupione w ZD ZMS Nowa 
Huta, zajmując IV miejsce z 
efektami wartości 74.176.827 
zł. Największy wkład dali ze- 
temesowcy z przedsiębiorstw 
..Budostalu”. Uroczystość pod­
sumowania TMMG miała 
miejsce ostatnio w świetlicy 
PRI „Budostal”. Podczas uro­
czystości. laureatom Turnieju, 
wręczono srebrne medale i 
turniejowe dyplomy. Otrzyma­
li oni również nagrody rze­
czowe ufundowane przez dyre­
kcje poszczególnych zakładów. 
W czasie imprezy dyskutowa­
no też sporo, dzieląc się do­
świadczeniami i wskazując na 
szereg trudności występują­
cych w realizacji programów 
działalności. (OKT) 

trzyma się 90 zł. A 90 zł to z 
kolei 18 nowych żyletek „pol- 
silrer”, które stanowić mogą 
zaczątek nowej partii złomu.

Niejednego może śmieszyć 
taka forma zbieractwa, ale 
wówczas warto sobie przypo­
mnieć marynarskie określenie 
kasacji wysłużonego statku. 
Mówi się wtedy, że został on 
„pocięty na żyletki”. Ileż 
żyletek może mieścić w so­
bie taki stutysięcznik? I od­
wracając pytanie: z ilu żyle­
tek może powstać stutysięcz­
nik?

Przyznaję, że są to karko­
łomne kombinacje myślowe. 
Ale mieszczą one w sobie pe­
wną oczywistość: że mimo, iż 
różnych kształtów i zasad 
funkcji i różnym funkcjom 
służą, to jednak wspólnota su­
rowca tworzy z nich jedną 
rodzinę. I jak w każdej rodzi­
nie wzajemny interes wyma­
ga, by żaden z jej członków 
nie tkwił w zapomnieniu.

Bo z tych właśnie przyczyn 
brakuje nam często ich przed­
stawicieli w postaci noży, ru­
rek czy „fiatów”, podczas gdy 
inni rdzewieją gdzieś w ro­
wie Dlatego też warto po­
przeć akcję ZMS-owców Z 
pionu głównego mechanika, 
mającą na celu zebranie bez­
pańskich, sponiewieranych e- 
lementów metalowych i do­
starczenie ich w postaci zło­
mu do przeróbki w naszej hu­
cie. by wreszcie zaczęły nam 
efektywnie służyć.

KRZYSZTOF BANASIK
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Z obchodów
XXX Rocznicy Zwycięstwa

Podczas uroczystości w Zespole Szkół Budowlanych szczep 
harcerski im. gen. Waltera złożył przyrzeczenie przy sztandarze. 
Szkoła otrzymała >amiatkowv medal, przyznany przez Radę 
Naczelną Ochrony Pomników Maiki i Męczeństwa.

^BIBLIOTEKI
LMxxx LECA ¡

7 maja br. na dziedzińcu w 
Zespole Szkól Mechanicznych nr 
3 przy alejl Lenina odbyła się 
uroczystość związana z 30 rocz­
nicą zwycięstwa nad faszyzmem. 
Licznie zgromadzona młodzież, 
rodzice, oraz goście zaproszeni 
zwiedzili wystawę okolicznościo­
wa.

W gablotach znajduje się du­
żo eksponatów pochodzących 
bezpośrednio z pola walki jak 
umundurowanie, broń, odznacze­
nia państwowe i wojskowe, nie­
które rozkazy i pochwały. Część 
artystyczna i widowisko „Swia- 
•lo-dżwięk" rozpoczęła się od­
śpiewaniem ..Rozkwitały pęki 
białych róż”. Wprowadziło to 
swoisty nastrój wśród uczestni­
ków. Odtwarzanie w sugestyw­
nych obrazach „światło — 
dźwięk” hitlerowskiej okupacji 
wywarło na uczestnikach o- 
gromne wrażenie.

Z programem imprezy i jej

znaczeniem zapoznał uczestników 
dyrektor Szkoły inż. Jerzy Bar­
giel. Natomiast przedstawiciel 
Ludowego Wojska Polskiego 
ppłk Henryk Woyda omówił 
przyczyny i przebieg drugiej 
wojny światowej.

W wieczornicy udział wzięli: 
sekr. KD PZPR — Kazimierz 
Skoluba, z-ca naczelnika Urzędu 
Dzielnicowego — Władysław Gu- 
fron, członek KF PZPR 1 sekr. 
K7. TM Huty im. Lenina Ma­
rian Bachan, kierownik Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego HiL 
mgr Leopold Sulkowski oraz 
przedstawiciel« Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego, Wydziału O- 
światy i Kultury.

Zespół Szkól Mechanicznych 
nr 3 posiada obecnie 2357 ucz­
niów którzy wspólnie z Dyrek­
cja i Zarządem Szkolnym ZMS 
organizują szereg bardzo cieka­
wych i pożytecznych imprez.

KAZIMIERZ RAJCA

Impreza w Niepołomicach zgromadziła wielu mieszkańców 
Nowej Huty.

Z uroczystości w MDK w os. Na Stoku: wśród odznaczonych 
były również kobiety, kombatantki z II wojnv światowej.

Zdjęcia: OKTAWIAN HUTNICKI

I Nowohuckie
Znamienne, że właśnie w No­

wej Hucie znalazł miejsce inte­
resujący pokaz prac absolwen­
tów krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych z lat 1974 i 1975 
Nasza nieustająco młoda dziel­
nica. żywo reagującą na. tww- 
czość aktimlnw-łcreówanś 
wspomnieć cykle wystaw pn. 
Plastycy Nowej Huty) już oto 
drugie pokolenie dyplomantów 
ASP przedstawia się publiczno­
ści.

Organizatorami ekspozycji są 
Wydział Kultury Urzędu Dziel­
nicowego Nowa Huta i tenże 
Klub Młodych Twóroów przy 
7PAP. W Salonie Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
alei Róż malarstwo i rzeźba, w 
Klubie Kuźnia na osiedlu Mi- 
strzejowice malarstwa ciąg dal­
szy. w Galerii Klubu Międzyna­
rodowej Książki i Prasy przy 
placu Centralnym — grafika.

7. zadowoleniem ogląda się te 
wystawy, specjalnie gdy uprzy- 
tomnimy sobie iż to przecież 
wspólne wystąpienie tych arty-

Spotkanie Młodych Plasłyków
stów tak frontalnie — pierwsze, 
i to zaledwie tuż po ukończeniu 
studiów. Nawet sama strona 
formalna jest satysfakcjonująca. 
Ukazuje wielką staranność po­
dania, mówi o dobrze wykształ­
conym warsztacie-

Po'śtód . 33 wystawiających 
hiech — dla szczupłości mej 
szpalty — bodaj kilka odnotu­
ję nazwisk. Ewa Żclewska wy­
różnia się klarownym, dźwięcz­
nym kolorem. Gabriel Rzeżnicki 
potrafi sfonizować nastrój sub­
telnością wyciszenia gamy błę­
kitów. Lech Gargas arcypięknie 
rozkłada akcenty kolorystyczne. 
Galina Dokowa iście malarska w 
lekkim prowadzeniu pędzla — 
wszakże uderza przekazem o- 
strych treści tematycznych. Ta­
deusz Wiktor w swych cyklach 
zdumiewa delikatnością barw 
przy równoczesnych wtrętach 
czerni. Kazimiera Marucha ata­
kuje agresją szerokich płatów 
koloru. Piotr Kmieć wciąga nas 
w dramat materii zniszczonej. 
Barbara Szmuc-Pamula wybor­

nie wypowiada doborem rodza­
ju techniki i użytej materii dzie 
la odbitki sportowców wyczyno­
wych: w swych collage daje ich 
sylwety na tle „rozkrzyczanych" 
wycinków gazet. Z rzeźbiarzy 
na pewno czuje istotę treści pla­
styczne] dźiela przestrzennego 
Andrzej Getter. W rzeźbie ż 
zakresu portretu psychologiczne­

go Wiesława Straszkiewicz wspa­
niale dobywa charakterystycz- 
ność ręki człowieka... Włodzi­
mierz Dcsoń osiąga duża silę 
ekspresji ukazując płaszczyzny 
pod naporem ingerencji rzeźbiar­
skiej. Barbara Zembrzuska-Sli- 
wa z ujmującą czułością odtwa­
rza ciepło główki swego dziecka. 
Z grafików Maria Olszewska od­
bijająca z kamienia zdaje się tu 
najmocniej występującą:, pasją 
swego zaangażowania.

HALINA BOHDANOWICZ 
Fot. J. BROŻEK

HUMOR POLSKI
Jerzy W i t t l i n jest autorem 

cyklu „Vademeców", np. dla za­
kochanych, grafomana itd., na 
ogól dowcipnych książek Obec­
nie przygotował antologię pt 
„Przedstawiamy humor polski. 
Pory roku", którą Włączono do 
„Biblioteki Literatury XXX-le- 
cia”. Bardzo słusznie, ponieważ 
jesteśmy wśród sąsiadów nawet 
dalej znani z poczucia uumoru 
dowcipów,-dlaczego w.ęc nić za­
prezentować „próbek” z ostat 
nich dziesięcioleci. Jerzy Wittlin 
co prawda wprowadził w nie­
których wypadkach .'-.ytelnika « 
błąd, kiedy przedrukowywał 
utwory Boya czy przedwojenne 
teksty Tuwima, ale musimj mu 
to wybaczyć, bowiem w książce 
poświęconej humorowi wszystko 
może się zdarzyć. Zresztą boha­
terem tej książki — jedynym, 
byłoby za mocno powiedziane, 
pozostańmy przy określeniu: 
czołowym — jest sam Jerzy 
Wittlin, który przedstawił się 
czytelnikowi w taki ->to sposób: 
„Jerzy Wittlin urodził sic póź­
niej niż Marian Zaiu'ki wcze­
śniej niż Jacek Janczarski. do­
kładnie w tym samem roku co 
Janusz Osęka. Debiutował póź­
niej niż. Jerzy Jurando! Janusz 
Minkiewicz (nie mówią, juz na­
wet o Boyu czy Julian.e Tuwi­
mie). ale wcześniej niz Ryszard 
Marek Groński. Jonasz Kofta, a 
tym bardziej Andrzej Marchai” 
Itd. itd. Oczywiście, czytelnik 
dalej nic nie wie, al> od czego 
sa specjalistyczne słowniki Sa­
tyryk chcial przy okazji wyko­
nać zadanie nauczycielskie, za­
chęcić do korzystania z encyklo­
pedii.

Rzeczywiście, w książce Jerze­
go Wittlina znajdujemy wszyst­
kie wielkie nazwiska naszego 
humoru i satyry. Wspomniałem, 
żc jest Boy, Tuwim, obecnie dła 
informacji dołożę następne na­
zwiska: Ludwik Jerzy Kern 
(znany z „Przekroju”'. Jant/sz 
Minkiewicz, Tadeusz Różewicz 
(jogo obecność jest -r prawda 
dla mpjg ; dużą niespodzianka. 
Wittlin posłuży! się Jutai ?rs»a-’ 
mentem .Jednej ze sztuk. Istotnie, 
swoistego humoru u Różewicza 
jest sporo). Bogdan Brzeziński. 
Karol Szpalski, Stefa ->ia Gro­
dzieńska. Magdalena Stmoiwa- 
niec. Antoni Słonimski Jeremi 
Przybora. Stanisław D pat. Je­
rzy Afanasjew, Sławomir IJtro-

HUTNICZYM
AUTOBUSEM
NA LECZENIE 

DO SWOSZOWIC

7 ego dnia pracownicy biura byli w 
doskonałych nastrojach. IV kasie pła­
cono miesięczne pobory, a dopływ ży­

wej gotówki do portfeli sprawił, że lu­
dzie przyjaźniej uśmiechali się do siebie, 
zapominali na kilka godzin o zwykłych, 
codziennych troskach. Nikt nie spodzie­
wał się. że sielski nastrój dnia wypłaty 
zostanie zmącony bardzo nieprzyjemnym 
zgrzytem.

Marta H., jak to zwykle w naszych biu­
rach bywa, kilkakrotnie opuszczała pokój 
aby uzgodnić jakieś urzędowe szczegóły, 
bądź też zaparzyć herbatę czy też po pro­
stu wpaść do sąsiednich pomieszczeń na 
zwykle, kobiece ploteczki. Kiedy na trzy 
godziny przed zakończeniem pracy chcia- 
ła uregulować drobny dług zaciągnięty 
u jednej z koleżanek, sięgnęła po toręb- 
kę. Tej jednak niestety nie było. Razem 
z nią ulotnił się także portfel, a w nim 
pobrane miesięczne pobory. Razem 3.340 
zł. Rozpoczęły się gorączkowe poszuki­
wania. Zgodnie z przewidywaniami nie 
przyniosły one żadnych pozytywnych re­
zultatów. Torebki nigdzie nie było, 
sir jasne, że została najzwyklej w 
cie ukradziona.

Siało 
iwie-

dlate- 
iikradziono ponad trzy tysiące zlo- 

Biuro, w którym zatrudniona jest' 
H. należy do tego rodzaju insty- 

w którym interesanci z zewnątrz 
raczej do rzadkości. Nie trzeba

Sytuacja była przykra nie tylko
oo, ze 
tych. 
Marta 
tucji, 
należą
buło wyciągać zbyt daleko idących wnio­
sków, aby dojść do przekonania, że kra­
dzieży dokonał ktoś z kolegów lub kole­
żanek Marty H. Nic więc dziwnego, że 
wszyscy poczuli się nagle głupio wiedząc, 
że każdy z nich należy do podejrzanych. 
Nie muszę dodawać, że te sytuacji szcze­
gólnie niezręcznej znalazły się koleżanki 
zaimuiace z Martą H. wspólny pokój.

Plotki szeptane po kątach właśnie wśród 
nich upatrywały złodziejką.

Zbulwersowany zespól pracowniczy biu­
ra clicial jak najszybciej znaleźć odpo­
wiedź na pytanie: kto ukradl? I to nie 
tylko dlatego, aby napiętą atmosierę roz­
ładować, ale i również z tego wzglądu by 
definitywnie rozprawić sic ze złodziejem 
czy złodziejką. Przecież za tą pierwszą 
kradzieżą mogły także pójść i następne.

Wydano odpowiednie zarządzenia. Bu­
dynek został zamknięty. Nikt teraz nie 
mógł z niego wyjść ani do niego wejść. 
Łudzono się, że takie radykalne środki 
pomogą wcześniej znaleźć sprawcę prze-

torebka 
podrzu- 
ukradla, 
dotykała

J
Wcześniej niż zwykle, bo 

już od 1 czerwca zacznie swo­
je codzienne kursy, hutniczy 
autobus, dowożący do Swoszo­
wic pracowników huty na o- 
kiady borowinowe i kąpiele 
siarkowe.

Kronika sadowa

DZIEŃ
WYPŁATY

stępstwa. Potem o kradzieży zawiadomio­
no milicję. Z emocją czekano na przy­
jazd radiowozu i pierwsze czynności do­
chodzeniowe.

Minęła godzina 15, skończył się regula­
minowy czas pracy, a nikt nie mógł opu­
ścić biura. Nikt nie wiedział także co u- 
dalo się ustalić funkcjonariuszom MO. 
Wreszcie przed rodziną 17 brama została 
otwarta. Znaleziono torebkę, a w niej por­
tfel z pieniędzmi. Hyla też osoba podej­
rzana o

Zgubę 
prosty, 
rewizji,
otworzyć szafki znajdujące sic w garde­
robie. IV szafce zajmowanej przez Janinę 
L. starannie ukryta pod gazetami znajdo-

dohonanie kradzieży, 
odnaleziono w sposób banalnie 

Pokonano bowiem w biurowcu 
Wszystkim pracownikom kazano

wała się torebka będąca przyczyną całego 
biurowego zamieszania.

Janina L. nie przyznała się do popełnie­
nia kradzieży. Utrzymywała, że 
została jej przez kogoś do szafki 
eona, że nigdy nic nikomu nie 
a feralnej torebki nawet nie
swoimi rękoma. Wersja ta mogła być na­
wet prawdopodobna, gdyby nie kilka isto­
tnych szczegółów. Janina L. należała do 
tych osób, które to pedantyczny sposób 
chronią swojej własności. Tylko tej szaf- 
ga zamknięta była na wymyślną kłódkę, 
której nie sposób otworzyć nie posiadając 
kluczyka. Przyjmując nawet założenie 
(bardzo mało prawdopodobne), że zło­
dziej najpierw ukradl torebkę, potem w 
jakiś sposób wszedł w posiadanie kluczy­
ka d kłódki i podrzucił zrabowane przed­
mioty, nie sposób było podważyć eksper­
tyzy daktyloskopijnej, która jednoznacz­
nie wskazała na znajdujące się na toreb­
ce odciski palców Janiny L.

IV trakcie przewodu sądowego oskarżo­
na konsekwentnie podtrzymywała swoją 
wersję ze śledztwa. Wobec jednak zebra­
nych dowodów sąd przyjął winę Janiny 
L. za udowodnioną i skazał ją na karę 
10 miesięcy pozbawienia wolności zawie­
szając wykonanie kary na okres lat 3: 
Janina L. zapłacić będzie musiala grzyw­
nę w wysokości złotych 3 tysięcy oraz ko­
szty postępowania i opłatę sądową.

Na marginesie biurowej kradzieży nie 
sposób oprzeć się jednej reflekcji Jakże 
bulwersuje nas i oburza kradzież mienia 
prywatnego. Jest to zjawisko zdrowe i 
pozytywne. Z drugiej strony jednak zabór 
mienia społecznego wzbudza już mniejsze 
emocje. Marzy mi się więc laka sytuacja, 
że i w przypadku kradzieży mienia spo­
łecznego i prywatnego nasze uczucia za­
siana hnrdziei równomiernie rozłożone...

J. HAŃDEREK

Autobus będzie odjeżdżał 
codziennie sprzed budynku 
„Z” o godzinie ló-tej. Bilet na 
przejazd można otrzymać w 
Dziale Opieki nad Pracowni­
kami Działu Kadr — na pod­
stawie lekarskiego skierowa­
nia. A że swoszowickie uzdro­
wisko cieszy się popularnością 
wśród hutników, chętnych z 
pewnością nie zabraknie. To 
zresztą obok pięknej pogody 
spowodowało, że Dział Opieki 
postanowił wcześniej niż by­
wało w innych latach ułatwić 
kuracjuszom balneologiczne 
leczenie.

żek („Postępowiec" Ukazywał się 
gościnnie » ..Życiu Lit.”). Ha­
milton, Arnold Mostowi«-:' (w po­
ważnym okresie swojej twórczo­
ści redaktor naczelny ..Gazety 
Krakowskiej"), Wiec.i uozdawa 
i Stępień. Gałczyński (teatrzyk 
„Zielona gęś" drukoval przede 
wszystkim w „Przekroju”), An­
drzej Rumian. Jarosław Abra­
mów. Janusz Głowacki. Wymie­
niłem tylko trzecią --zęśc na­
zwisk, a z powodu losamcgo pa­
triotyzmu podkreśliłem wkład 
krakowskiego środowisk«- w roz­
wój ogólnopolskiego humoru w 
ostatnim trzydziestoleciu.

Żaden recenzent nie potrafi 
opisać wszystkich mądrości, in­
telektualnych finezji i sposobu 
wywoływania śmie- roi. które 
zademonstrowano w lej książce. 
W związku z tym ogianiczę się 
d- podania przykładów. .

Oto na lamach tygodnika ..Po­
stępowiec" ukazała się informa­
cja z zagranicy: „JaK donosi na­
sza agencja, wczoraj w czasie 
polowania na króliki wydanego 
z okazji bankietu miał miejsce 
pożałowania godny wypadek. 
Pierwszy sekretarz ambasady 
został zastrzelony na miejscu, 
charge d'affaires oti-z znial po­
strzał w brzuch, radcy prawny 
i handlowy odnieśli ..-iężkie ra­
ny. a kilkunastu urzędników 
placówki lżejsze. Ponadto upo­
lowano dwa króliki. Recta przy­
jęcia upłynęła w serdecznej i 
pogodnej atmosferze”

Czytelnikom radze również 
zwracać uwagę na dolne rogi 
stron, gdzie znajdują ię fraszki 
naszych znakomitości: Lecą. 
Sztaudyngera i Brudzińskiego. 
Lec np. wypowiedział się na te­
mat jednej gałęzi nauki .Strzeż­
cie się tych botaników. :«. twier­
dza. że drzewo poznania rodzi 
korzenie zła”. Sztaud- uger rzu­
cił hasło z dziedziny sanitarnej: 
„Myjcie się dziewczyn.’, r.ie zna­
cie dnia ani godziny" A Bru­
dziński postawił pytanie: „Czy 
przy przeprowadzce -jo innego 
miasta można przcn'eść się z 
kliki do kliki, zachowując staż

Mysie. ze- nie -trzeba- ołużej za­
chęcać do lektury tej książki.

JACEK KAJTOCH

lllllllllllIIIIIIIIHIIIłllllllHIilłl
NAWARZYLI PIWA...
Można wyobrazić sobie szok 

jakiego doznał nasz Czytelnik 
oh. St. Kolos — pracownik 
Wydz. W-23 Hi.L. gdy potrząsnął 
przed otwarciem butelkę z pi­
wem. Wewnątrz zachybotalo ja­
kieś upiorne stwórz nic. ni to 
gacek, ni mysz. Przyjrzał się bli­
żej ..topielcowi' i nie miał już 
najmniejszych wątpliwości. W 
pi wie ■ pływała mysz.

Paskudnego zakupu, który o- 
nial nie przyprawił go o torsje 
i ni«- spowodował wieczystej a- 
wersji do złocistego napoju, do­
konał w dniu fi maja wieczorem, 
w pawilonie handlowym w os. 
Zloty Wick. Piw z myszą jest 
do obejrzenia w naszym redak­
cyjnym gabinecie osobliwości 
(dodam, że wysunęło się w tej. 
kolekcji na pierwsze miejsce).

A teraz rodowód niechlujstwa 
i braku odpowiedzialności. Z e- 
tykietki dowiadujemy się. ze 
chodzi o: piwo jasne,’pełne 
ekstra — 12.5 proc.. niepastery- 
zowane, poj. butelki 0.333 1, ce­
na det. 4,80 zł. zawartość alko­
holu nie mniej niż 3.6 proc. Pro­
ducent? — Okocimskie Zakłady 
Piwowarskie Okocim. Browar w 
Krakowie.

Nawarzyli piwa, oj nawarz’.'-' 
li... (jd)

PORADNIK

działkowca
W miesiącu maju kończy się 

wysiewanie nasion rocznych ro­
ślin ozdobnych, takich jak: o- 
zdobna fasola. nasturcja, cynia, 
aksamitka. Godny polecenia jest 
również słonecznik, który bar­
dzo efektownie prezentuje się 
rosnąc wzdłuż działki.

'.V ciągu całego miesiąca ma­
ja wysiewa się również nasio­
na roślin o krótkim okresie roz­
woju. których okres kwitnienia 
można ustalać przez wcześniej­
sze lub późniejsze ich wysianie, 
np. nagietki, macie i ko łubin 
ozdobny.

Wysiane nasiona wymagają 
dostatecznie wilgotnej gleby. 
Kiedy nie ma opadów, trzeba 
więc je podlewać i konieczni*- 
odchwaszczać. Ważna jest też 
odpowiednia głębokość wysie­
wania nasion, ponieważ za płyt­
ki siew może spowodować wy­
schnięcie nasion, a za głęboki 
hamuje dopływ tlenu.

W tym miesiącu wysadza się 
też wyrosłą w skrzynkach roz­
sadę roślin jednorocznych ta­
kich, jak lwia paszcza, lewko­
nia, astry. Rozsada przed wy­
sadzeniem powinna być zaharto­
wana, początkowo przez wie­
trzenie, następnie przez wysta­
wianie skrzynek na cały dzień 
na świeże powietrze. W maju 
przygotowuje się również miej­
sca do wysiewu roślin dwulet­
nich, takich jak: stokrotki, 
bratki, niezapominajki, dzwon­
ki, naparstnice.
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Amgdoty
NA SLĄSKU

— Pani doktor, czy ja powin­
nam już pogadać ze swoją ptę- 
tnastotetnią córką na drażliwe 
tematy?

— No toć! Możecie się przy 
tym wiela nauczyć!

MIĘDZY WRONAMI
Wrona spogląda na samolot 

odrzutowy i mówi do swej przy- 
ja ciólki:

— Nie rozumiem, jak ten ptak 
może lecieć tak szybko...

Na to przyjaciółka:
— Też byś tak poleciała, gdy­

by ci podpalili ogon!

REFLEKS
Chory i głodny Mark Twain 

prosił siostrę szpitalną o coś do 
jedzenia i otrzymał od niej łyż­
kę kaszy manny. Połknął ją i 
znów zwrócił się do siostry:

— 4 teraz, gdy sobie podja­
dłem, pros:? mi przynieść coś do 
czytania. Może być znaczek po­
cztowy.

DAWID I SALOMON
Gdy wielki poeta niemiecki 

Fryderyk Schiller uczył się orać 
na harfie, rzekł mu raz złośli­
wy sąsiad:

— Pan gra na harfie jak Da- 
w d, tylko nie tak dobrce...

Na to poeta odpowiedział:
— Pan tai mówi jak Salomon, 

tylko nic tak mądrze...
miiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiifiiiiiir

Mądrej 
głowie dość 
przysłowie

O PICIU
♦ Bodaj się upił jak mój 

przyjaciel.
♦ Czego się nic napijasz tego 

sio nie naliżesz.
♦ Gdzie pija, tam się bija.
♦ Gdzieś się upił, tani idź 

spać.
♦ Dopił się królestwa niebies­

kiego.
♦ llpilcś się. prześpij się.
♦ Ciesz się, matko, syn pije 

gładko.
♦ li trzewika za zdrowie pi- 

Ją radzi.
♦ Kiedy człek pić nie może, 

patrzy przynajmniej jak inni 
F'ią-

♦ .Tak pić to całą gębą.
♦ Kto nie pije i nic łyka, 

czysty obraz nieboszczyka.
♦ Kio pić przymusza nie 

chcącego, a kto morzy pragnące­
go, który gorszy nad drugiego.

♦ Kto pije powoli lego głów­
ka boli.

♦ Kto ostatni wypije, musi 
kazać nalać.

♦ Nie każdy sprzyja, co ra­
zem pija,

♦ Osoba godna pije do dna.
♦ Pi.i. a nie wyj.
♦ Pij do mnie jak do próż­

nej beczki.
♦ Pije jak szewc.
♦ Pije. jak gdyby miał gębę 

dziurawą.

Fotiomo; 7. Żołnierz królowej 
broui; 8. Państwo występuje ja­
ko przedsiębiorca; 9. Miasto 
przemysłowe przy drodze z Kra­
kowa do Katowic: 11. Urok: 12. 
Śnieg ziarnisty (wspak); 13. Me­

MIŁY-BANAŁY
KŁOPOT! CZŁONKA 
ORKIESTR! DĘTEJ

Spotkali się dwaj sąsiedzi na 
schodach:

— Proszę mi wierzyć, drogi 
sąsiedzie, że gdybym miał dość 
pieniędzy, rzuciłbym granie na 
tej cholernej trąbie, która pa­
nu odbiera spokój.

— Ja także, mój drogi penie, 
chcialbym mieć pieniądze. Dał­
bym je panu.

MÓW DO MNIE KOCHANIE...
Ona: — Gdy się pobierzemy, 

oprócz posagu, otrzymam willę, 
małego fiata, hiżuterię po nie- 
boszce cioci, piękną wyprawę.

On: — Mów. mów dalej ko­
chanie. jedyna... Słuchałbym cię 
do rana.

A JEDNAK MIAŁ RACJĘ!
Jeden z pracowników redakcji 

wraz z małżonką pcha samochód 
do TOS-u.

— Ty wiesz, mówi do żony, że 
ten skurkojad od którego kupi­
łem samochód miał świętą ra­
cją...

— W jakim sensie?
— Powiedział mi kilkakrotnie, 

że dużo benzyny ten wóz nie 
będzie potrzebował!

CIĘŻKA PRACA
— Najcięższą i najtrudniejszą 

pracę przychodzi mi zawsze wy­
konywać rano.

— A cóż to za praca?
— Wstawanie.

KOLEŻEŃSKA PRZYSŁUGA
Kiedy przed kilkunastoma mie­

siącami odjeżdżała grupa na­
szych hutników do USA dla za­
poznania się z tamtejszymi hu­
tami. wielu z nich Odwiozły żo­
ny aż do Gdyni. Kiedy „Batory’’ 
odpływał powoli, nasi bohate­
rzy powiewali białymi chustecz­
kami na pożegnanie. Zony tonąc 
we łzach, żegnały swoich mę­
żów. W pewnym momencie je­
den z hutników zwraca się do 
przechodzącego stewarda:

— Panie, niech pan będzie tak 
dobry i pokiwa za mnie mojej 
żonie ta oto chusteczka, bo ja 
chcialbym zarezerwować sobie 
miejsce w barze.

PODSŁUCHANE
— Mam wspaniałego psa. po- | 

chwaliła się swojej znajomej Ha- ■ 
lina Borek, znana działaczka j 
kultury w Nowej Hucie. Zaw­
sze sygnalizuje nadejście obcego 
człowieka, kiedy ten się zbliża 
do mojego mieszkania.

— Szczekaniem?
— Nie. włazi pod tapczan.

tal lub gatunek skóry: 16. Mu­
szla; 17. Został skazany na 236 
banicji i 37 infamii i nic sobie 
z tego nje robił; 18. Służy do 
siedzenia: 19. Kawałek (jeden z 
wielu) drzewa do zabawy dla

— Zgubił pin tsrirz.
— Już mi nie potrzebna, odchodzę na en”rvturę.

Rys. B. DZIEKAN
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PORADY
Sposób na awans...

Jeżeli chcesz utrzymać swoją 
pozycję zawodową i systematy­
cznie awansować, musisz zawsze 
pamiętać kiedy twoi przełożeni 
ludzie na stanowiskach, którzy 
mogą decydować o twojej ka­
rierze, obchodzą imieniny, albo 
urodziny. Oczywiście to jest mo­
że i kosztowne ale przecież bę­
dzie to pestka w stosunku do 
tego co przybędzie w czasie ta­
kiej czy innej podwyżki plac, 
przejścia na bardziej płatne czy 
bardziej eksponowane stanowis­
ko. Aby zrekompensować wy­
datki można zrezygnować ze 
składania życzeń swoim starym 
przyjaciołom, którzy nie rokują 
większej nadziei na ewentualną

— rorpiest się, i» dziesięć minut lsjrant:
SZALECKI
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dzieci; 21. Tyczka do oznaczania 
odmierzonych gruntów; 23. Krzy­
żówka roślinna doniczkowa: 26. 
Ziemia uprawna; 27. Np. brzu­
szna; 28. Zlatynizowana nazwa 
księstwa włodzimierskiego, uży­
wana w zaborze austriackim; 31. 
Członek prymitywnego plemie­
nia afrykańskiego; 32. Niepożą­
dany w Chlebie.

Pionowo: 1. Przykrywka pu­
dełka; 2. Śpiewa; 3. Przewinie­
nie religijne; 4. Mussolini; 5. 
Służył Stasiowi i Nel; 6. Cześć 
żoładka u zwierząt przeżuwają­
cych: 9. Morderca posługujący się 
trucizna: 10 Znieczulenie, nar­
koza: 13. Jedno z podstawowych 
pojęć matematyki (ale tej na po­
ziomie wysokim); 14. Rozrywko­
we przedstawienie z krótkich 
scenek estradowych: 15. Miasto 
pow. w woj. warszawskim: 20. 
Lićge; 22. W samochodzie jest 
ręczny i nożny: 24. Miasto sejmu, 
który ratyfikował II rozbiór Pol­
ski; 25. To potęga: 29. Pomaga 
MO: 30 Zbożowa nesca.

Wśród Czytelników, którzy do 
dni» 24 hm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązani«, rozlosowane zosta­
ną nagrody — bony książkowe. 
BONY KSIĄŻKOWE ZA ROZ­
WIĄZANIE ZADANIA Z NRU 18 

WYLOSOWALI:
1. Danuta Czerw, os. Sportowe 

26/14, 31-966 Kraków; 2. Włodzi­

pomoc. Oczywiście, iż może bo­
dzie im z tego powodu przy­
kro. ale wiadomo, że w drodze 
do trwalej kariery trzeba z cze­
goś rezygnować. Aby nie prze­
gapić uroczystości imieninowych 
czy urodzinowych takiej czy in­
nej wpływowej osobistości, na­
leży sporządzić specjalną listę 
ludzi, którym należy składać ży­
czenia .®’czywiście listę należy 
dość często weryfikować, aby me 
narażać się na niepotrzebne wy­
datki, dla ludzi, którzy tracą 
na znaczeniu. Można także zało­
żyć specjalny zeszyt, w którym 
należy prowadzić dokładną i ści­
słą ewidencję wraz z uwagami.

Spróbujcie zastosować się do 
wyżej podanej metody a zoba­
czycie. iż szybko zostaniecie do­
strzeżeni przez' swoich przeło­
żonych. Muszę na zakończenie 
dodać, iż jest to naprawdę wy­
próbowany sposób.

mierz Fokidan, os. Sportowe 26/16 
31-966 Kraków 3. Maria Księżyc, 
al. Pod Kopcem l2/4a, 30-544
Kraków; 4 Alfred Sowa. os. 
Szkolne 23/21. 31-977 Kraków: 5. 
Kazimierz Kraj. ul. M. Jaremy 
11/51. 31-318 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

Z HASŁEM:
„ZWYCIĘSTWO NAD FASZY­

ZMEM SUKCESEM TAKŻE 
ŻOŁNIERZY POLSKICH".
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TYGODNIU?

KINA
8wrr godz. 16 1 19 „Safari" prod. 

japońskie], od 6 lat. następny pro­
gram godz. 16. la i 20 „General 
spi na stojąco" prod. włoskiej, od 
15 lat.

ŚWIT mała sala od t7 do 22 bm. 
godz 15, 17.30 i 20.30 „Kabaret" 
prod. USA, od 15 lat, od 23 do 26 
bm. godz. 13.30, 17.30 i 19.30 „Hel­
ga" prod. RFN od 13 lat

ŚWIATOWID od 16 do 19 bm. 
godz. 15.45, 18 i 20.15 „Szczęśliwe­
go Nowego Roku" prod. francu­
skiej, od 18 lat. od 20 da 21 bm. 
godz. 16 18 I 20 „To jeszcze nie 
miłość" prod. NRD. od 15 lat, od 
22 do 25 bm. godz. 13.45. 18 i 20.15 
„Taka ładna dziewczyna" prod. 
francuskiej, od la lat.

ŚWIATOWID mała sala od 13 do
18 bm. godz. 13. 17.15 i 19.30 „Za­
zdrość i medycyna" prod. pol­
skiej, od 15 lat. od 19 do 21 bm. 
godz. 15, 17 i 19 „Krew- na śnie­
gu" prod. jugosłowiańskiej, od 13 
lat od 22 do 25 bm. godz. 15. 17 i
19 „Niewygodny kochanek" prod. 
włoskiej, od 18 lat.

SFINKS od 13 do 13 bm. godz.
16. 16 I 20 „Nie ma mocnych" 
prod. polskiej. b.o„ od 19 do 21 
bm. godz. 16. 18 1 20 „Motocros" 
prod. czeskiej, od 15 lat. od 22 do 
25 bm. godz. 16. 18 i 20 „McMa- 
sters” prod. USA, od 13 lat

TEATR LUDOWY
17 bm. godz. 19.13 „Och jaki pię­

kny świat" (premiera!, 18 bm. 
godz 19.13 „Och jaki piękny 
świat", 19 bm. teatr nieczynny, 
od 20 do 21 bm. godz. 19.13 „Och 
jaki piękny świat", 22 bm. godz. 
11.00 „Noc wigilijna", 23 bm. godz. 
10.13 „Noc wigilijna".

ZDK Hil.
UL. MAJAKOWSKIEGO 2

17. V. godz. 18.00 — Spotkanie
towarzyskie pracowników Wal­
cowni Slabing. w programie pokaz 
fotografii Witolda Michalika oraz 
historyczny przegląd ideału kobie­
cego piękna w sztuce — 19. V. 
godz. 18.30 — Refleksje reżysera
i aktorki Teatru Starego o poby­
cie w- Londynie. — 22. V. godz. 
18.30 — Bibliotekarze biblioteka­
rzom l swoim czytelnikom — -za­
bawa literacka. — 23. V. godz. 
19.00 — DKF — film prod. angiel­
skiej ..Boom", wprowadzenie J. 
Korosadowicz.

ZDK KLUB MŁODYCH 
OS. MŁODOŚCI

19. V. godz. 18.00 — Program
estradowy z udziałem aktorów 
scen krakowskich. — 20. V. godz. 
13.00 — - Spotkanie z filmem. iilm 
prod. USA „Sklep z modelkami".
— 23. V. godz. 13.30 — „Pól żar­
tem pól piosenką". wykonawcy: 
Olsza! Ludmiła Racklevic, Paweł 
rawlowicz.

ZDK. KLUB „SRODPOLE”
OS. NA WZGÓRZACH 17«

20. V godz 16.00 — Wykład pt 
„Międzynarodowy podział pracy, 
rola RWPG w gospodarce PRL", 
prowadzi mgr Kazimierz/ Kruk. — 
22. V. godz. 13.30 — ..Opowieść o 
S*zopenie" — program w wykona­
niu Elżbiety Wojciechowskiej I 
Tadeusza Wożniaka.

ZDK KLUB „KUŹNIA",
OS. ZŁOTEGO WIEKU 14

17. V. godz. 18.00—23.00 — Wielki 
wiosenny bal Ceremonia pasowa­
nia 13-Iatków na dorosłych. Pro­
wadzi w lipieniu Klubu aktor Je­
rzy Płoński. — 21. v godz. 18.on
— ..Klub Obieżyświat" Letnie
Polaków peregrynacje do Węgier. 
Bułgarii i Jugosławii. Spotkanie ■/ 
pracownikami biur podróży. — ?3. 
V godz. 17.00 - „Oskarżamy —
bronimy, sądzimy". Po projekcji 
filmu tabularnego dyskusję popro­
wadzi Jerzy Gryboś.

ZDK „BUDOSTAL” 
OS. ZŁOTA JESIEŃ

19. V. godz. 19.00 — Wieczór
wspomnień". Impreza dla człon­
ków międzyzakładowego Kola 
ZBoWID przy ZBP Budoslal. Wy­
stęp zespołów ZDK. — 20. V. godz.

r-i.'. 1 i Powtarza się
i rok 1958, kiedy

'° w ••z*n,n8 Zo- 
śkę" zanotowano 

, v w Krakowie 31
st. Obecnie nie 

było aż tyle, bo 26 st., ale i to — 
jak na połowę maja — jest dużo. 
Bardzo cieple powietrze, w któ­
rym znajdujemy się od kilku 
dni, napływa z południowego 
wschodu, znad silnie nagrzanego 
kontynentu. Ponieważ jednak 
masa powietrza jest bardzo 
chwiejna, tu i ówdzie występują 
burze. Jak dotąd, nie przybrały 
one gwałtownych rozmiarów w 
przeciwieństwie dc wspomniane­
go już 1958 r., kiedy to w maju 
po okresie bardzo silnych upa­
łów nad Rawą Mazowiecką 
przeszła niszczył ielska trąba po­
wietrzna, tak rzadka w naszej 
szerokości geograficznej.

Jaka pogoda zapowiada się na 
najbliższe dni i w ogóle na dru­
gą połowę maja? Wydaje się, że 
początkowo będzie jeszcze upal­
nie, z ochłodzeniem po każdej 
burzy, później będzie kilka dni 
chłodnych, a w trzeciej dekadzie 
maja wrójją upały. Zachmurze­

19 00 — XI Igrzyska Kulturalne 
budowlanych Kultura 1 Sztuka w 
PRL. Final konkursu „Wiedza 1 
Pamięć". 21. V. godz. 19.00 - Ú- 
roczyste zakończenie XI Igrzysk 
Kulturalnych, budowlanych. Wy­
stęp zesp ZDK „Mixtura" — ;2. 
V. godz. 19.00. — Koncert z dedy­
kacją, dla pracowników Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Konstruk­
cji Stalowych t Urządzeń Prze­
mysłowych w Nowej Hucie, wy­
stęp zesp. ZDK.

ZDK OS: NA WZGÓRZACH
19. V. godz 19.50 — Aktualności 

polityki międzynarodowej. Indo- 
chlny 1375. Prelekcja z przeżrocza- 
czamL

TELEWIZJA
PROGRAM I

SOBOTA: 9.00 Dla szkol. 10.35
„Narwaniec" film fab 15.20 Kro­
mka. 13.40 TV Informator Wydaw­
niczy. 16.00 Dzienmk. 16.10 Sobót­
ka. 16.33 ..Brazylia nieznana". 17.00 
Studio Muzyczne . TV Młodych.
17.43 Na wielkim i małym ekranie. 
13.03 Przyjąć czy odrzucić. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.21 
„Król Humoru" film fab. 21.43 
Austriacki pr .rozr. 22.13 Dziennik. 
22.33 Magazyn sport. 22.33 Kabaret 
starszych panów.

NIEDZIELA: 8.33 Bieg po zdro­
wie. 8.30 Sport. 9.0« Teleranek. 
10.13 Antena. 10.33 „Turecka włó­
cznia” film. 12.05 Dziennik. 12.25 
Horyzonty 12.35 studio Muzyki 
Rozrywkowej. 13.23 Klub Sześciu 
Kontynentów. 14.05 Dla dzieci.
14.43 Nie tylko dla pań. 13.11 Lo­
sowanie Toto-Lotka 15.25 „Amba­
sador Kultury Polskiej”. 16.15 Wy­
ścig Pokoju. 17.03 Lektury Pegaza. 
17.20 Refleksje obywatelskie. 17.35 
Magazyn sportowy 19 15 Wieczo­
rynka. 19.30 Dziennik. 20.20 Bajka 
dla dorosłych 20.30 „Zycie Molie­
ra — śmierć i Izy". 21 20 Pojedy­
nek — in runda. 22.10 Magazyn 
sportowy.

PONIEDZLYLEK 15.30 NURT.
16.30 DTV. 16.40 Wyścig Pokoju. 
17.25 Zwierzyniec. 18.13 Kronika. 
18.91 Liczydło czy komputer? 18.50 
Szare na ziole. 10.20 Dobranoc.
19.31 DTV. 20.2» Teatr współcze­
sny — Nathalls. 21.39 Pegaz. 21.29 
Wyścig Pokoju. 22.13 DTV. 12.30 
Oferty.

WTOREK 9.00 Zycie Moliera. 
10.00 Dla szkól. 12.55 Rodzina 
współczesna 16.20 DTV. 16.30 Wy­
ścig Pokoju. 17.20 Dla dzieci. 17.50 
Studio TV Młodych. 18.30 Kronika. 
18.55 Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30 
DTV. 70.29 Gorączka złota — film. 
21.35 Kronika Wyścigu Pokoju.
21.43 lnterstudio. 22.30 DTV. 22.43 
Sport.

KĄCIK FILATELISTYCZNY

Dzień Zwycięstwa
Dla uczczenia 36 rocznicy zwy- ■ 

cięstwa nad faszyzmem hitlero­
wskim — Poczta Polska wydała 
okolicznościowy znaczek o no­
minale 1.50 zł. Znaczek wszedł 
w obieg w dniu 9 maja, jego ry­
sunek przedstawia: rękę wzno­
szącą bukiet tulipanów, dłoń z 
karabinem.

nie będzie się zmieniać od małe­
go i umiarkowanego do dużego 
z opadami deszczu, a lokalnie 
nawet gradu. Maj jest bowiem 
miesiącem, w którym w Polsce 
występuje najwięcej burz gra­
dowych. Mają one zazwyczaj za­
sięg ograniczony, niemniej Kra­
ków leży właśnie w strefie, przez 
która przechodzi najwięcej gra­
dobić.

Ostatnie wysokie temperatury 
przy dużym zasobie wilgoci w 
glebie sprzyjają procesom wege­
tacyjnym. co przejawia sję prze­
de wszystkim w szybkim wzro­
ście traw i ozimin. Na lżejszych 
glebach pokazały się pierwsze 
kłosy żyta, zgodnie zresztą z lu­
dowym porzekadłem: „Święta 
Zofija kłosy rozwija".

Nasze samopoczucie byłoby do­
bre. gdyby nie burze, które dają 
się we znaki słabszym organiz­
mom. Nie wszyscy także znostą 
dobrze wysokie temperatury: pa­
miętajmy, że najodpowiedniejsi« 
dla człowieka w naszym klima­
cie jest temperatura 22 st., da­
jąca tzw. komfort klimatyczny.

PROMYK


